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Ogłoszenie przedpłaty
na KRAJ.

w Krakowie:
Za c z e r w i e c .............................złr. 2
Od 1 c z e r w c a ......................
do 30 w r z e ś n ia .......................   7

w Austrji z przesyłką pocztową:
Za c z e r w ie c ..........................złr. 2.25
Od 1 c z e r w c a ..................
do 30 września . . . .  „ 8. —

Petycje do sejmu.
Dwa centralne komitety —  lw ow ­

ski i krakowski, zajęte są obecnie w 
Galicji zbieraniem składek na cele o- 
światy ludowej. Komitet lwowski w y­
przedził Krakowian o kilka miesięcy, 
a ma także daleko obszerniejszy za­
kres działania. Zebrał on dotychczas 
kilkanaście tysięcy złotych reńskich; 
mamy uzasadnioną nadzieję, że w sto­
sunku do korzystniejszego położenia 
komitetu lwowskiego, który na więk­
szym zbiera obszarze kraju, komitet 
krakowski nie pozostanie w tyle. Je­
żeli wolno zastosować do prac tych 
dwóch komitetów rachunek prawdo­
podobieństwa, to może komitet lw ow ­
ski z końcem roku będzie miał co naj­
mniej trzydzieści kilka tysięcy a ko­
mitet krakowski około dziesięciu tysię­
cy. Oddajmy się jednak nadziejom 
różowym — a ż  końcem rjku 1872 

l będ ziem |j3aj^i^s.Qfi.g15(̂  Db&P-Oliwck. 
zebrane na cele oświatv ludowej —  
jO.OOO złr.

K w o ta  ta sbosow m o użyta  mV na- 
szkodzi oświacie ludowej w Galicji, 
ale niech nam wolno będzie zauwa­
żyć, że do morza potrzeb naszych mo­
ralnych będzie to kropla wody.

Trzeba więc zawczasu obmyśleó 
środki, abyśmy nie byli skazani na tę 
jedną kropię, która tyle tylko dobre­
go zrobi, że apetyt nasz zaostrzy i 
podnieci. Jednym ze środków, które 
nam się przedewszystkiem nasuwają, 
są: petycje do sejmu, aby na cele o- 
światy ludowej, a w pierwszym rzę­
dzie na szkoły ludowe w budżecie 
krajowym uchwalił odpowiednią po­
trzebom naszym summę. Sejm nasz 
ma się zebrać we wrześniu. Aby przy­
gotować petycje zaopatrzone w  im­
ponującą liczbę podpisów, mamy kil­
ka miesięcy czasu. Doświadczenie nas 
uczy, że sejmowi naszemu nie są zby­
teczne presje moralne z zewnątrz, z 
kraju. W  łonie swem ma on za mało 
sił żywotnych, ma on za mało żywio­
łów  gorętszych, któreby go parły na­
przód. Presja więc taka z kraju po- 
chodzącar, a poważna wielką liczbą 
podpisów obywateli kraju, lepszej

części sejmu naszego nie może być, 
jak tylko miłą i w porę nadchodzącą.

A jeżeli presja taka zmusi sejm nasz 
do czy n u , jeżeli uchwali on odpo­
wiednią sumę na szkoły ludowe, wte­
dy cel, którego słabemi siłami dobro­
wolnych składek osięgnąć się stara­
my —  osiągniętym zostanie. Niechaj 
więc dbający o dobro kraju i potrze­
bę oświaty ludu uznający obywatele 
wezmą się do dzieła i każdy w kole 
swem petycję taką stara się zaopa­
trzyć w jak największą liczbę podpi­
sów. Zbieranie to podpisów powinno 
odbywać się ręka w rękę ze zbiera­
niem składek; każdy, który najmniej­
szym datkiem daje dowód dobrych 
swych chęci dla sprawy, nie odmówi 
podpisu pod taką petycję do sejmu. 
A niejeden, który się od datku w y­
mówi, chętnie i sam da podpis i in­
nych do podpisu namówi.

Kiedy zaczęto zbierać składki na 
szkoły ludowe, marzono o miljonach. 
Nie podzielaliśmy tych mrzonek; my 
nawet o miljonie podpisów w Galicji 
nie marzymy. Ale niechajby tylko 
dwa razy tyle, ile prawdopodobnie 
zbierzemy guldenów na oświatę lu­
dową zebrało się podpisów pod pe­
tycje do sejmu; niechajby petycje te 
liczyły tylko stotysięcy podpisów. 
Będzie to, jak na nasze stosunki licz­
ba imponująca; liczba, która wyrazi 
wolę c a łe j  dobrze myślącej i dobro 
kraju na oku Mającej części ludności 
naszej. V*r!en y niestety, że większość 
Sfij&LII fllifwwr® lekceważy to, co się 
zowie opinją publiczną; ale mimo to 
przekonani jesteśm y, że petycja po­
parta stotySTScami podpisów i dla na­
szego sejmu będzie dostatecznym do-? 
wodem stanowczej woli kraju, której 
pod żadnym pretekstem nie będzie 
mógł ignorować.

Wiadomości polityczno 
i korespondencje.

Lwów 30 maja.

Rada szkolna krajowa rozesłała dwa 
ważne okólniki do rad szkolnych okrę­
gowych.

Jeden odnosi się do zwołania w każ­
dym okręgu szkolnym wszystkich nau­
czycieli ludowych na konferencje, — a 
drugi ma na celu zapowiedzenie, iż w 
Krakowie i we Lwowie w czasie tegoro­
cznych wakacji odbywać się będą w se- 
minarjach kursa dla tych nauczycieli — 
których na przedstawienie rad szkolnych 
okręgowych rada szkolna krajowa powo­
łać uzna za stosowne.

Urządzenie konferencji pod wszelkim 
względem na mocy rozporządzenia mini- 
sterjalnego należy właściwie do zakresu 
działania rad szkolnych okręgowych; po­
mimo tego rada szkolna krajowa, — nie 
wchodzę w to czy słusznie, czy niesłu­

sznie, żąda, ażeby rady szkolne okręgo­
we przesłały jój tak ogólny program, jak  
i tem ata, nad któremi zgromadzeni na­
uczyciele mają obradować, do ostatecz­
nego zatwierdzenia. Nie sądzę, ażeby ra ­
da szkolna zamyślała dla wszystkich o- 
kręgów szkolnych jednę niejako przepi 
sać form ułkę; to zwichnęłoby cel i tc 
najważniejszy, główny tych konferencji, 
bo u nas one długo jeszcze powinny 
mieć przeważnie na oku wyższe nauczy­
cieli ukształcenie, a że w różnych okrę­
gach różne zapewne występują na wierzch 
niedostatki, przeto i każda rada szkolna. 
okręgowa stosownie do swych potrzeb i 
żądań winna na konferencjach i przez 
konferencje to poprawiać, temu zaradzać, 
co tamuje nie tylko szerzenie oświaty, 
ale i to co niedozwala podnieść tćj o- 
światy na ten stopień, na jakim stać po­
winna.

Konferencje te pierwsze winny przede­
wszystkiem, że tak powiem w y r ó w n a ć  
ukształcenie naszych nauczycieli, bo jak  
wiadomo nie wszyscy nauczyciele wyszli 
ze syminarjów; znajdują się i tacy, któ­
rych konsystorze mianowały na mocy 
niejako prywatnego egzaminu — a są i 
ta c y , którzy nie złożyli dostatecznych, 
swego uzdolnienia dowodów, i są tylko 
pomocnikami przy szkołach ludowych.

Konferencje te mają być zwołane ną. 
początku tegorocznych wakacji i trwać 
trzy dni; nauczyciele otrzymają dyety i 
wynagrodzenie kosztów podróży.

Przewodniczącym na konferencjach w 
każdym okręgu jest z urzędu inspektor 
szkół okręgowy a zgromadzeni nauczy, 
ciele wybierają zastępcę przewodniczące­
go i sekretarza a w końcu dwóch z po­
śród siebie delegatów na konferencje kra­
jowe, które znowu przy końcu wakacji 
do Lwowa zwołane być mają.

Konferencje okręgowe, które corocznie 
odbywać się będą wraz z konferencjami 
krajowemi są więc naśladowaniem celów 
i usiłowań towarzystwa pedagogicjaego, 
a tdm samóm uznaniem wyraźnóm, cho­
ciaż eichem a może i mimowolnóm, że 
towarzystwo pedagogiczne wypłynęło z 
głębokiego poczucia, uznania i zrozumie 
nia nieodzownych potrzeb nauczycieli i 
szkoły a zatem w ogóle oświaty.

Towarzystwo pedagogiczne atoli nie 
tylko zmierza, ażeby wyjaśnić, wypowie­
dzieć i uwydatnić potrzeby nauczycieli, 
szkoły i nauki, ale ma ono inny jeszcze 
obok tego cel, a tym celem łączyć ro­
dzinę ze szkołą a szkołę z rodziną. Kon­
ferencje te musiałyby inną przybrać po­
stać, gdyby miały i mogły zastąpić to­
warzystwo pedagogiczne. Jak  dziś prze­
pisy opiewają, to n. p. członkom rad 
szkolnych okręgowych odmówiono pra­
wa głosowania a przyznano tylko prawo 
brania udziału w obradach. Odmówiono 
zatem rodzinie prawa stanowienia w spra­
wach szkolnych — rodzinie, bo rady 
szkolne okręgowe w delegatach z rad 
powiatowych rodzinę przedstawiają, od­
mówiono wyłącznie rodzinie, bo kościół 
i państwo będą mieli swych przedstawi­
cieli t. j. XX. katechetów i inspektorów.

Do nadzoru nad szkołą rości prawo a 
rości słusznie, kościół i rząd, rodzina i 
nauczyciel i te czynniki są przedstawio 
ne w radach szkolnych okręgowych; dla 
czegóż zatem wszystkie nie mają mieć 
prawa głosowania na konferencjach?

Również rodzina ta upośledzoną zo­
stała na konferencjach krajowych a z nią

i kościół, bo z nich rady szkolne okrę­
gowe wykluczono.

Jeżeli nauczyciele wybierają delegatów 
na konferencje krajow e; jeżeli wolno być 
na nich inspektorom okręgowym — to 
dla czegóż nie masz wzmianki o człon­
kach rad szkolnych okręgowych ? w ogóle
0 tych czynnikach, które w ich skład 
wchodzą ?

Jak  rady szkolne wszelkiego stopnia 
łączą w sobie te czynniki, które do szko­
ły prawo rościć mogą i roszczą, tak i na 
konferencjach te c z y n n i k i  stanowczy 
udział brać powinny — a w takim jedy 
nie razie każda sprawa rozbieraną i wy­
jaśnioną być może, jak  tego wszelkie wy­
magać będą względy.

W zrost oświaty ludu, oświaty moralnćj
1 użytecznćj opierajmy u siebie na ró­
wnoważeniu różnych czynników — a nie 
na ich wykluczeniu.

Zapowiedziane kursa naukow e, które 
mieć mają na celu dalsze kształcenie na­
uczycieli, trwać będą w Krakowie od 15 
lipca do 15 sierpnia a we Lwowie od 20 
lipca do 20 sierpnia.

Nauczyciele na te kursa powołani, po­
bierać będą dziennie po 1 złr. Jednakże 
dyrektorowi będzie wolno wstrzymać tę 
wypłatę, tak w całości, jak  w pewnój 
części tym słuchaczom, którzyby bez za- 
dawalniającego się usprawiedliwienia nie 
wykonali swego obowiązku.

Nauka trwać będzie 5 godzin dziennie 
wyjąwszy święta i niedziele. — Przed­
miotem wykładu oznaczono :

1) W ykład elementarza.
2) Metoda nauki języka ojczystego.
3) Nauka geografji i sposób jój udzie­

lania w szkołach ludowych.
4) Historja naturalna.
5) F izyka.
6) Rachunki.
7) Gospodarstwo wiejskie.
Każdy nauczyciel za godzinę wykładu 

otrzyma 2 złr. a dyrektor za dozór 50 
zł*. — Całe urządzenie i określenie tych 
kursów nie pozostawia nic do życzenia, 
ale trudno mi pominąć tę  uwagę, że n ie ­
koniecznie rada szkolna krajowa zważa 
w pismach swoich na poprawność języka 
ojczystego; i tak w tym okólniku rada 
szkolna krajowa poleca p r z e r a b i a ć  z 
fizyki, co się zawiera w książce Krtlge- 
ra, jak i przerabiać sposoby rachowania 
z pamięci.

To nie po polsku — tak polski nie 
mówił nauczyciel, mówiono: wyłożyć, 
nauczyć, przejść; i tak władzy najwyż- 
szój szkolnój mówić nie wolno.

Lwów. Wyciąg z protokołów posiedzeń 
wydziału krajowego za czas od 1 do końca 
kwietnia 1872.

(Ciąg dalszy.)
W ydział krajowy uchwalił przyjąć u- 

rząd sędziego polubownego, powierzony 
mu ustępem X X I kontraktu zawartego 
między kuratorją fundacji ś. p. Stanisła­
wa hr. Skarbka z lwowskióm przedsię­
biorstwem teatralnóm, w przedmiocie wy­
dzierżawienia lokalności do przedstawień 
scenicznych i dawania redut w gmachu 
teatralnym.

W ydział krajowy postanowił asygno- 
wać dla teatru polskiego we Lwowie, 
począwszy od 28 marca r. b. wyznaczoną 
przez wys. sejm subwencję.

Prośby gmin : Suchorzowa w powiecie 
tarnobrzeskim, Białowody w powiecie no- 
wo-sandeckim, Dębią i Przerytego Boru

w powiecie pilźnieóskim i Słupca w po­
wiecie dąbrowskim, dotkniętych w roku 
zeszłym powodzią, uchwalił wydział kra­
jowy przesłać odnośnym wydziałom po­
wiatowym do obmyślenia środków zapo­
biegających niedostatkowi gmin rzeczo­
nych.

Wydział krajowy postanowił poprzeć 
rzedstawienie wydziału powiatowego sam- 
orskiego w sprawie petycji wniesionój 

przez właścicieli obszarów dworskich w 
tamtejszym powiecie do c. k. ministerjum 
handlu o ustanowienie stacji naddnie- 
strzańskiój kolei żelaznój w miejscu, za 
najodpowiedniejsze przy komisji reambu- 
lacyjnój uznanćm.

Wydział krajowy uchwalił poprzeć u 
c. k. namiestnictwa prośbę wydziału po­
wiatowego jasielskiego o uznanie ważno­
ści ugód zawartych między obszarem 
dworskim i gminą w Wysokiój, w przed­
miocie hu.dowy promu na Wisłoku.

Wydział krajowy uchwalił oznajmić 
c. k. namiestnictwu, iż kapitał za wylo­
sowaną obligację indemn., będący w ła­
snością gminy miasta Oświęcima, może 
być wydanym gminie na ręcę wydziału 
powiatowego w Białe, który jednak u- 
chwałę rady gminnój względem użycia 
kapitału na zakupienie i wystawienie do­
mu przedłożyć winien radzie powiatowój 
do zatwierdzenia.

W ydział krajowy postanowił wezwać 
okólnikiem wydziały powiatowe, aby w 
sprawach tyczących się zamiany i dewin- 
kulacji efektów, będących własnością 
gmin, udawały się bezpośrednio do c. k. 
władz i kas odnośnych.

Zatwierdzając budżet szpitala w Białój 
na rok 1872 uchwalił wydział krajowy 
zganić tamtejszój radzie szpitalnój:

a) Niezgodność jój podań, czy lekarz 
szpitalny i rządca władają językiem pol­
skim lub nie.

b) W ytknąć przytóm złe gospodarstwo, 
osobliwie co do opału i prania.

Wydział krajowy nie uwzględnił przed­
stawienia zwierzchności gminnój w Śnia- 
tynie przeciw rozporządzeniu wydziału 
krajowego, zatwierdzającemu budżet tam ­
tejszego szpitala na r. 1872 i zarządził, 
ażeby majątek szpitalny z majątku gmin- 
nego pod d^zor^m wydziału powiatowego 
wydzielonym został.

W ydział krajowy uchwalił rozpisać li­
cytację w drodze ofert na sprzedaż ob­
szaru leśnego w Rącznój, należącego do 
majątku szpitala św. Łazarza w K rako­
wie. W ydział krajowy upoważnił pana 
Giinthera do sprzedaży zrąbanego drze­
wa w tym lesie po poprzednióm oszaco­
waniu takowego.

W ydział krajowy upoważnił inspektora 
szpitali dra Dobieszewskiego do zakupie­
nia, w porozumieniu z referentem spraw 
szpitalnych w wydziale krajowym, bieli­
zny i sprzętów potrzebnych dla szpitala 
złoczowskiego.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Wiedeń. [W s p r a w i e  p o w o d z i ą  
d o t k n i ę t y c h  m i e s z k a ń c ó w  C zech]. 
Na poniedziałkowóm posiedzeniu izby niź- 
szój zamierza ministerstwo wnieść żąda­
nie osobnego kredytu w celu niesienia po­
mocy nieszczęśliwym mieszkańcom Czech, 
dotkniętym okropną powodzią. Projekt 
do odnośnój ustawy będzie bardzo po­
spiesznie traktowany, w poniedziałek przej­
dzie obrady izby niższój i tego samego 
dnia jeszcze przesłany zostanie izbie wyż-

i jego teatr w Baireuth. *)
(Z flo renck ie j „R iv is ta  E u ro p ea“ ) ,

Pragnęlibyśmy obznajomić W ł o c h y  
z wielką reformą, jaką genjusz W agnera 
wywołał w świecie muzykalnym. We F lo ­
rencji bawi obecnie p. Edward Schuró, 
znakomity współpracownik Revue des deux 
Mondes, autor studjum „Histoire du L ied44, 
a oraz pełen polotu i najzdolniejszy zna­
wca dzieł W agnera, jakiego Francja po­
siada. Dlatego uprosiliśmy g o , aby nam 
w krótkości wyłuszczył, co on sądzi o 
muzyce W agnera i aby wyjaśnił nam,

*) Wagnerowska muzyka jest u nas z pe­
wnością jeszcze mnićj znaną, niż we W ło- 
Bzech. Pojawienie się kompozycji Ryszarda W a­
gnera wywarło jednak tak silne poruszenie u- 
mysłów między znawcami m uzyk i, i i  mniema­
my, że niekoniecznie potrzeba być zwolenni 
kiem „muzyki przyszłości", aby zainteresować 
się Wagnerem. A  ponieważ artykuł p. Schuró, 
jakkolwiek stronniczy, dość dokładne daje w y­
obrażenie o właściwościach kompozycji Ryszar­
da Wagnera, dlatego podajemy go w przekła­
dzie. Mniemamy, że wykształceńsza część pu­
bliczności z ciekawością odczyta tę jasno i
zwięźle napisaną chrakterystykę głośnego kom- 
p ozytora.

jaki może być właściwie cel praktyczny 
w budowaniu osobnego teatru w Baireuth 
dla przedstawienia Wagnerowskich utwo­
rów, a do którego patronów należy pan 
Schuró. Miłość dla sztuki wagnerowskiój 
i życzenie, aby we Włoszech upowsze­
chnić jój kult, skłoniły p. Schuró do tego, 
iż nie odmówił naszój prośbie, za co wy­
rażamy mu szczerą wdzięczność z naszój 
strony , uczucie, które jak mniemamy, 
wielu czytelników podzieli z nami.

Oto list pana Schuró:

Dyrekcja czasopisma „Rivista Europeau.
F l o r e n c j a  1 marca 1872.

Panie Redaktorze!
Należysz pan do tych , na których 

przedstawienie „Lohengrina44 we F loren­
cji uczyniło silne wrażenie, i wyraziłeś 
je  pan w uwagi godnym liście do R y­
szarda Wagnera. W  przedstawieniu po- 
mienionego utworu Wagnerowskiego ude­
rzyła pana nie sama tylko nowość mu­
zyki; pan widziałeś w nim także nowy 
dramat i nowy rodzaj sztuki. Jestto więc 
całkiem naturalne, że pan w ogólności 
zainteresowałeś się W agnerem , a sncze- 
gólniój zamierzonóm przedstawieniem try 
logji „Nibelungów44 tego wielkiego poęty- 
kompozytora. Otóż mówiłeś mi pan wczo­
raj, że chciałbyś, abym mu w dwóch sło­
wach wyłuszczył znaczenie tego wielkie­
go przedsięwzięcia, które stanowi cel bu­
dowy teatru w Baireuth; następnie, jak  
wyrodziła się ta myśl w głowie mistrza; 
a w końcu , jakiem i środkami i pod ja-

kiemi warunkami odbyć się ma to jedy­
ne w swoim rodzaju przedstawienie sce­
niczne. W ięc co wiem o tóm , powiem 
panu krótko — szczęśliwy, jeżeli mi się 
uda przynajmniój jakiójś części czytelni­
ków dać dokładniejsze wyobrażenie o tóm 
dziele i o jego doniosłości.

Plan Ryszarda W agnera w niczóm a 
w niczóm nie jest podobny do którego­
kolwiek z dramatycznych i muzykalnych 
dzieł naszych czasów, ani nawet do grec- 
kiój traged ji, pomimo że z nią jeszcze 
najwięcój jest spokrewniony. Co do for­
my i istoty, co do ducha i natury swój, 
plan W agnera stoi w radykalnóm prze­
ciwieństwie do teraźniejszych naszych sto­
sunków scenicznych. Sprzeciwia się on 
wszystkim naszym duchowym przyzwy­
czajeniom, jakie w nas wyrobiła tegoczo- 
sna rutyna muzykalna. Ta niezwyczaj- 
ność i zuchwałość planu W agnera czyni 
go podejrzanym dla wielu, ale może w ła­
śnie to stanie się podstawą jego przyszłój 
wielkości. Żeby jednak ułatwić jego zro­
zumienie, przyda się może kilka słów o 
dotychczasowych kolejach sławnego mu­
zyka i o jego oryginalnóm stanowisku, 
jakie zajął wobec dzisiejszój opery.

Rozpatrując się w przeszłości Wagnera, 
można się przekonać, że miał on w roz­
woju swoim w ogólności trzy okresy, trzy 
maniery.

W  pierwszym okresie swojój działalno­
ści muzykalnój, nazwanój operą „Rienzi44, 
nie oddalił się jeszcze W agner od kon­
wencjonalnych form nowoczesi ój opery.

Jeszcze nie myśli o burzeniu domu, ume- 
blowuje go tylko na swój sposób. Celem 
jego było wtedy napisać operę w rodzaju 
W ebera i Spontiniogo, z dodatkiem świe­
tności Rossiniego i siły A ubera , ale na­
dać muzyce i akcji większój konsekwen­
cji, siły i prawdy dramatycznój — i to mu 
się udało. Nowy duch przebija się już 
jednakźo w tóm dziele, to dzieło młodo­
cianych lat W agnera zarysowało już gdzie­
niegdzie podwaliny starój opery.

„Der fligende Hollander14 wprowadza 
nas w nowy o k res , tak świetnie repre­
zentowany przez Tanńhduserów i Lohen­
grin. Już tu wzniósł się mistrz po nad 
librecistów : jest on wolnym tw órcą, ni­
czóm niewiązanym poetą swojój własnój 
muzyki. Świetną, wspaniałą muzykę łą ­
czy z poezją, która jest wyrazem pełnój 
życia działalności, jest podniosłą i olśnię 
wa bogactwem tonów. Zachowuje on j e ­
szcze dawne przedziały oper, ja k  marsze, 
chóry, duety i t .  d . ; ale jakżeż on to 
wszystko stapia z sobą, jak  widocznie 
uzasadnionóm to jest przebiegiem akcji 
scenicznój, i ja k  on to czynić umie tchnie­
niem swego własnego talentu poetyczne­
go! Stara budowa stoi jeszcze, ale do­
znała gwałtownego uderzenia, które nią 
wstrząsło do najgłębszych posad.

Trzeci perjod jest najbardziój uwagi 
godnym i najbardziój stanowczym w dzie­
jach rozwoju tego rzadkiego genjuszu: 
jest to epoka proklamowania nowój mu­
zyki, epoka pełna czynu, najbardziój o- 
krzyczana przez krytykę pedantyczną,

oślepioną rutyną i uprzedzoną. Okres ten 
znamionują podziwienia godne dzieła mu­
zykalno: Tristan und Isolde, Meistersinger, 
a w końcu olbrzymia trylogja Nibelungów. 
Tristan i Isolda jest ostatnióm słowem 
Wagnerowskiego dramatu tonów — coś 
najwyższego, co on osiągnąć może, jest 
to porywające dzieło. Nie ma tu już nic 
„opery44, śpiewacy znikli, a pozostali tyl­
ko dumni, podniosłego umysłu, namiętni 
ludzie. W ystępują oni przed wami z im­
ponującą, demoniczną potęgą. Ich pło 
mienne słowo ulata w dźwięku tonów, 
ich czyny są muzyką. Ta nigdy niekoń­
cząca się melodyka, ciągle zmienna, coraz 
nowa, przy instrumentacji bez granic, jak  
morze unosi ta muzyka naszego ducha 
z siłą , którój oprzeć się nie m ożna, jak  
prąd potężny przez życie bohaterów aż 
do ich wzniosłój śmierci. Pełna treści, 
huczna potężna m uzyka, dziwnie trafna 
aż do najdrobniejszych motywów nie ma 
tu znaczenia li tylko ozdoby, ale wypły­
wa z najtajniejszych głębin charakteru 
działających osób, wylewa się z wnętrza 
ich duszy. Raz uniesieni czarem takiego 
przedstawienia, wzlatujemy myślą w świat, 
nieskończenie wyższy od najpiękniejszych 
naszych „oper44. Sen bez końca, rzeczy- 
wistszy od rzeczywistości, żywotniejszy 
od życia: kończy się on z ostatnim tak­
tem , a przyszedłszy do siebie, mówimy 
sobie, że przedstawiano nam człowieka- 
ideał.

(Dokończenie nastąpi.)

szój, tak że najdalój we środę otrzyma 
sankcję cesarską.

Anglja.
[ H e n r y k  B u 1 w e r], zmarły 26 maja, 

byt jednym  z najlepszych i najznakomit­
szych dyplomatów Anglji. Urodzony w r. 
1805, w dwudziestym roku życia wstąpił 
do wojska, ale po kilku latach służby 
porzucił zawód wojskowy, a obrał dy­
plomatyczny. Pierwsze lata przepędził 
jako attachó przy poselstwie w Berlinie, 
Brukseli, H ad ze; w r. dopiero 1835 zo­
stał mianowany ajentem rządu w Bru­
kseli, a po dwóch latach sekretarzem po­
selstwa angielskiego w Konstantynopolu, 
gdzie zawarł traktat handlowy z Turcją. 
W roku 1843 widzimy go już posłem w 
Hiszpanji, i tam za zgodą stron obu był 
obrany sędzią polubownym w pamiętnym 
sporze pomiędzy HiBzpanją i Marokko. 
W roli pojednawcy najzupełniój mu się 
powiodło. Nierównie trudniejszóm było 
jego stanowisko w Madrycie, gdy się o- 
parł tak fatalnym w przyszłości, małżeń­
stwom hiszpańskim.

Jednak opór ten był bezskuteczny; 
wpływ francuzki odniósł zupełną prze­
wagę nad angielskim i w jesieni r. 1846 
odbyły się dwa śluby: Izabelli z jój ku­
zynem Franciszkiem Assisi i jój siostry 
Elżbiety z księciem Montpensier, w k:ó- 
rym dwór Ludwika Filipa chętnie wi­
dział przyszłego króla Hiszpanji. Rewo­
lucja r. 1848 wywarła swój wpływ i w 
Hiszpanji, ale Narvaez wszelkie objawy 
rewolucyjne stłumił z całą enorgją i su­
rowością. Mnóstwo osób poniosło karę 
śmierci, a w eałój Hiszpanji ogłoszono 
stan oblężenia. W  tych smutnych dla 
Hiszpanji czasach zachowanie się H enry­
ka Bulwera było bardzo szlachetne.

Nietylko robił co mógł, dla ulżenia 
losu prześladowanych, ale z polecenia 
lorda Palmorstona przedstawił rządowi 
hiszpańskiemu konieczność nadania naro­
dowi konstytucji i ścisłego jój przestrze­
gania, i wskazywał na przykład wygna­
nego Ludwika Filipa, jako skutek rzą­
dzenia narodem w sposób nieodpowiada- 
jący  ani jego potrzebom an.i wymaganiom 
naszych czasów. Henryk Bulwer depeszę 
lorda Palm erstona odczytał królowej i 
ministrowi - prezydentowi, na co jednak 
rząd hiszpański odpowiedział ostrą notą, 
w której upraszał Anglję nie mieszać się 
w sprawy wewnętrzne Hiszpanji. Po da­
remnych usiłowaniach ze strony Narvaeza, 
aby gabinet angielski odwołał tak nie­
miłego dla rządu hiszpańskiego posła, 
zaczęto używać wszelkich intryg i pod­
stępów.

Nareszcie Narvaez pod pozorem, że po­
seł angielski należy do spisku przeciwko 
rządowi, oddał mu paszport z rozkazem, 
aby natychmiast opuścił Hiszpanję. P ar­
lament angielski pochwalił postępowanie 
H enryka Bulwera, a królowa nie szczę­
dziła dowodów uznania jego zasług. Lord 
Palmerston miał wielką chęć wypowie­
dzenia wojny Hiszpanji za obrazę hono­
ru narodu w osobie jego posła, ale na­
stępnie poprzestał na zerwaniu dyploma­
tycznych stosunków przez niezamianowa- 
nie nowego posła dla Hiszpanji. Stosun­
ki dyplomatyczne dopiero wówczas zo­
stały zawiązane, gdy Narvaez w nocie, 
można powiedzieć podyktowanój przez 
Palmerstona, przepraszał rząd angielski 
za swój krok nierozważny.

Po nitce
p o w i e ś ć

przez aatora

„ S k ru p u łó w “ i „ E l l i “.

(Dokończenie.)

Kilka miesięcy upłynęło od umorzenia 
procesu w sądzie o wykradzenie dziecka, 
i od oddalenia się Kasperka, a mnie prze­
cież trapiła ciągle myśl pozyskania suk 
cesji, tóm bardziój, że w bardzo złych 
byłam pieniężnych stosunkach. Sara Lie- 
benfeld poddała mi nową myśl, a miano­
wicie, abym wyjechała do męża na dłuż­
szy czas, a późniój zatrzymała się gdzie- 
indziój na Węgrach, i abym tam wzięła 
jakie ubogie dziecię na wychowanie, i z 
tóm dziecięciem ja k  ze swojóm przyje­
chała do Lwowa. Sara sądziła, że jeżeli 
nie ja , to ona się we W ęgrzech wystara 
o potrzebne metryki, opowiadała bowiem, 
że tam za pieniądze wszystko da się zrobić.

Po dłuższych debatach rzeczy wiście zro­
biłam według namowy Sary, pojechałam 
do męża, bawiłam u niego z dziesięć mie­
sięcy, a z powrotem pojechałam do Bar- 
djowa, gdzie przyjechała do mnie Sara, 
zręczniejsza odemnie w ułatwianiu wiel­
kich spraw. Rzeczywiście w Bardjowie 
udało mnie się uzyskać dziecię ubogiój
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Henryk Bulwer następnie był posłem 
w Stanach Zjednoczonych i sam wpływał 
na zawarcie traktatu w celu przeprowa­
dzenia kanału przez centralny Amerykę, 
który to traktat był późniój zerwany 
przez Amerykanów. Najznaczniejszą je­
dnak misję dyplomatyczną pełnił od ro­
ku 1857 w Konstantynopolu, gdzie wy­
wierał wpływ przeważny na politykę 
zmarłego sułtana.

Henryk Bulwer liczył się do najwię­
kszych zwolenników polityki zagranicznej 
lorda Palmerstona, to tóź po jego śmier­
ci nawet ważne stanowisko w Konstan­
tynopolu nie mogło go dłuźój wstrzymać 
od wycofania się z zawodu dyplomatycz­
nego. Po powrocie do kraju wszedł jako 
deputowany do parlamentu, ale słabe 
zdrowie nie pozwoliło mu pełnić trudnych 
obowiązków członka izby niźszćj. Hen­
ryk Bulwer znany przy tóm z następują­
cych prac naukowych: „Jesień w Grecjiu, 
„Socjalna i literacka Francja", „Monar- 
chja klas średnich we Francji", „Życie 
lorda Bajrona “ i „ Historyczne chara­
ktery".

Francja.
[ D z i e n n i k i  a n g i e l s k i e ]  rozbiera­

jąc oba pamiętne zeszłotygodniowo po­
siedzenia izby francuzkiój, przychodzą do 
przekonania, źe cesarstwo wypowiedziało 
Niemcom wojnę ze zbrodniczą nieprze- 
zornością, nieprzygotowawszy się zupeł­
nie do niój. Taka jest niezbita prawda, 
jaka się daje z nich wyprowadzić, a ża­
dne sofizmata i wykręty p. Rouher nie 
zdolne są jój zaciemnić. Podajemy poni­
ż y  kilka wyciągów z Times a i Daily 
News.

Zaczynamy od artykułu Times’a :
P. Rouher wszedł nareszcie na trybu­

nę; mówił, ale musiał spostrzedz o ile 
charakter i postawa zgrom: 'zenia naro­
dowego były różne od usposobień ciała 
prawodawcz.-go, któremu miał zwvczaj 
się narzucać jako wice-cesarz. Zdolności 
p. Rouher są niezaprzeczone, ale jest to 

ręczny tylko adwokat; ta to zręczność 
ściągnęła na obrońcę z Auvergne uwagę 
i wybór Napoleona w 1848 r.

Jakkolwiek w radach swemu panu, p. 
Rouher obstawał przy swóm osobistóm 
zdaniu, które często zwycięzko przepro­
wadzał w ciele prawodawczćm, pomimo 
tego był to organ cesarza i bronił poli­
tyki swego pana z taką gorliwością i ener- 
gją jakby swojój własnój. Ale często wy­
mowa jego była próżną i ułudną. W bra­
ku dowodów przekonywających, stawał 
się wielomównym. Broniąc wyprawy do 
Meksyku oświadczył, źe zapisaną będzie 
w historji jako „najwyższa myśl pano­
wania". Ale wielkie te słowa mogło tyl­
ko łaskawie przyjąć zgromadzenie, któ­
rego większość uginała się pod jarzmem 
srmowładztwa. Pan Rouher nie .najdo- 
wał już swych posłusznych legjonów; mu­
siał czuć, źe sprawa, którą brał w obro­
nę, była sprawą przegraną, i znajdował 
się pod tóm bolesnóm wrażeniem, źe wy­
padki usprawiedliwiły nienawiść jego da­
wniejszych przeciwników.

Izba milczała przez większą część mo­
wy pana Rouhera, który mówił trzy go­
dziny. Milczenie to było umyślne, umó­
wione. Była to udana obojętność. Mówca 
zastosował się do tój atmosfery, unikał 
gwałtownych ruchów i pretensjonalnych 
wyrażeń. A/e p. Rouher był zawyroko­
w a n y  przed wysłuchaniem, i gdy po raz 
drugi wszedł na mównicę, słuchacze stali 
się bardzo nieprzyjacielskimi.

Ostatecznie, przypuszczając możność 
przywrócenia rządu cesarskiego, wolno 
się zapytać, czy obrona sprawy cesar­
stwa była na czasie. P. Rouher mówiąc 
o „honorze publicznym" i o „moralności", 
wywołał krzyki potępienia ze strony zgro­
madzenia. Jego osobisty honor może być 
tak jak pp. Pouyer-Quertier i Guizota 
wolny od wszelkiego zarzutu, ale zby­
tecznym jest to odróżnienie osobistój od 
zbiorowój odpowiedzialności.

Raport komitetu wykazał niewątpliwe 
marnotrawstwo grosza publicznego, a rząd 
cesarski w całości skompromitowany jest 
tym raportem. Czy to marnotrawstwo jest 
wynikiem niedbalstwa w kontroli pod­
władnych urzędników, czy następstwem 
polityki interesowanej i pragnącćj wytwo­
rzyć sobie bądź co bądź kreatury, ze­
psucie jest widoczne. Jak można się było 
spodziewać, p. Rouher wziął za argument 
tu quo que, utrzymując, źe rząd obrony 
narodowćj w ogóle, a p. Gambetta w szcze-

matki, a Sarze potrzebne metryki — mę­
żowi nawet napisałam, żem powiła mu 
dziecię, z czego on się niewypowiedzianie 
radował. Dziecina była piękną i z począt­
ku dobrze się chowała. W Bardjowie 
wzięłam jój mamkę Węgierkę, już z Prze­
myśla jednak ją napowrót odesłałam, a 
wzięłam tutejszą kobietę, aby zmylić 
wszelki ślad mogący prowadzić do od­
krycia prawdy.

Z pomocą tego dziecięcia udało mnie 
się pozyskać sukcesję, w pół roku jednak 
straciłam męża, a we trzy lata późniój 
umarło dziecko, do którego się prawdzi­
wie przywiązałam.

Pozostał mnie majątek, ale szczęście 
dalekiemi odemnie pędziło szlakami, nie 
miałam spokojnćj nocy, nie miałam spo­
kojnego dnia, ciągłe widziadła i straszne 
wyrzuty sumienia prześladowały mnie na 
każdym kroku, stan mój był pożałowania 
godny, nie byłam chorą, a ciągłą miałam 

orączkę, nie miałam febry, a dreszcze 
yły  moim zwyczajnym stanem. Wolała­

bym była chwilami cierpieć nędzę, aniżeli 
żyć wystawnie za pieniądze, które mnie 
paliły dłoń, i piekielne na niój zostawiały 
piętno. Połowę majątku oddałam Cezary- 
nie, sądziłam źe to ulży mym cierpieniom, 
nieszczęście przywiązane jednak do pie­
niędzy nabytych zbrodniczym sposobem 
przeniosło się do jój domu, i ona nie 
miała domowego szczęścia, pomimo źe

góle są odpowiedzialni za wszystkie kon­
trakty podpisane po 4 września.

Głównym punktem był ten: W  jakim 
stanie znajdowały się arsenały przed 4tym 
września ?

P. d’Audiffret-Pasquier oświadczył, źe 
owe miljony ładunków i tysiące armat, 
mające się niby znajdować w magazynach 
rządowych, istniały tylko na papierze. 
P. Rouher zaprzeczył temu twierdzeniu. 
Wyznaczono ad hoc komitet do zbadania 
faktów i nie trudno będzie izbie dojść 
do rozwiązania wyczerpanój kwestji.

P. Rouher myśli zapewne to co mówi, 
a utrzymuje, źe miał rację zapewniać 
16 lipca 1870, źe wszystko było w po 
rządku, źe uzbrojenie było w komplecie. 
Tu jest zagadka do odgadnięcia. Być mo­
że , p. Rouher nie wiedział o stanie rze­
czy, podobnie, jak i jego pan, który w 
miesiąc po tych zapewnieniach zaw ołał: 
„Oszukano m nie!“ Cesarz nie powiedział 
w cale, kto go w błąd wprowadził, lecz 
co byłoby najlepszego do powiedzenia 
na jego i jego doradców obronę, to , źe 
te same osoby były zarazem oszukują- 
cemi i oszukanemi.

W  tym samym przedmiocie mówi Daily 
News: Znakomita ta dyskusja powinna 
przekonać bonapartystów, w razie, gdyby 
wątpili o fakcie, że ich sprawa przegra­
na we Francji. Temu czternaście miesię­
cy, jakkolwiek tworząc mniejszość, mieli 
jeszcze nadzieję. Położenie było bardzo 
niepewne, Paryż w pełnóm powstaniu i 
nie brak było ludzi mówiących, źe bądź 
co bądź, cesarstwo było rządem najzdol­
niejszym do utrzymania wewnętrznego 
spokoju.

Dziś doświadczenie wykazało Francji 
i jej przeciwnikom, źe dość jój zostać 
panią samój siebie, wykazać swoją ener- 
gję i powierzyć władzę uczciwym ludziom, 
aby porządek zapanował u niój tak jak 
i gdzie indziób „Czerwone widmo“ nie 
straszy już więcej.

P. Rouher jest człowiekiem zasłużo­
nym, a jego przeciwnicy lepiójb) może 
zrobili, odpierając po kolei wszystkie je­
go argumenta, jak uciekając się, aby go 
pobić, do niepotrzebnych środków. Był­
by to hołd złożony zasadom parlamen­
tarnym, w chwili, gdy mąż przyzwycza­
jony dawniój do kierowania posłusznóm 
zgromadzeniem, stawał sam , bez żadnój 
pomocy i jedynie z bronią rozumowania 
do obrony przekonań, które uważa za 
prawdziwe.

Ale nie ma ani trochę czego żałować, 
źe p. Rouher dowiedział się bezpośrednio 
od deputowanych Francji swobodnie o- 
branych, co oni myślą o systemie, któ­
rego był przedstawicielem. Jego zręczność 
mówcy politycznego i jego administra­
cyjne zdolności mogą być użyteczne Fran­
cji, jeżeli odda je bez żadnego zastrze­
żenia na usługi swego kraju. Ale ani je ­
go wymowa, ani innych osób nie zdołają 
oddalić z umysłu teraźniejszego francuz- 
kiego pokolenia, źe cesarstwo było sy­
stemem korupcyjnym i demoralizującym, 
którego wyrok potępienia wypisany jest 
krwaweini zgłoskami. Dziwna rzecz, że 
widząc przed sobą i obok siebie liczne 
dowody potęgi tój idei, p. Rouher sądził, 
źe może wstąpić na mównicę i traktować 
kwestjo cyfr i administracji, tak jakby 
od września 1270, nie wydarzyło się me 

| więcój, jak upadek ministerstwa i jego 
przejście do szeregów opozycji.

—  [ L i s t  o k ó l n i k o w y ]  eks-cesarza 
Napoleona III wystosowany do jenerałów 
dowodzących w Sedanie, nie wywarł naj­
mniejszego skutku. Jenerałowie odesłali 
odebrane listy naczelnikowi władzy wy- 
konawczój bez dania żadnój odpowiedzi. 
Wszystkie dzienniki mówią o tym mani­
feście z pogardą; najprzychylniejsze mil­
czą. Evenement donosi, źe komisja kapi- 
tulacyjna zebrana na nadzwyczajne posie­
dzenie , naradzała się i uchwaliła prosić 
zgromadzenie, aby eks cesarz stawiony 
był przed sąd wojenny. Dziennik des De- 
bats dodaje, źe Napoleon nietylko za ka­
pitulację pod Sedanem powinien być od­
dany sędziom, ale i za całą swoją polity­
czną karjerę, którój Sedan był godnóm 
uwieńczeniem. Zresztą sędziów nie brako­
wało, chociaż ich nie zwoływano, ponie­
waż Napoleon jest nie w Tuillerjach, ale 
w Chislehurst, a zgromadzenie narodowe 
prawnie i swobodnie ukonstytuowane, już 
po dwakroć zatwierdziło i zalegalizowało 
upadek cesarstwa.

Zgromadzenie narodowe znaczną wię­
kszością głosów przyjęło artykuł 3 prawa 
o radzie stanu. Tak więc izba nie rząd 
obierać będzie radzców do rady stanu w

nigdy nie wiedziała o zbrodniczych po­
stępkach swój matki, a cała odpowiedzial­
ność za te postępki, na mnie tylko spada. 
Przychodziły dnie, w których chciałam 
cały majątek rozdać pomiędzy ubogich, 
ale serce było już tak złe i tak lękliwe, 
że obawiałam się bez pieniędzy pozostać 
pomiędzy ludźmi, wiedziałam źe zbro- 
dniarkę każde odepchnie serce, więc trzy­
małam się tego złota, pomimo źe to złoto 
zbrodnicze przypominało chwile, tonęłam, 
ale się chciałam ratować trzymając się 
okruchów rozpalonego metalu.

Sarze zapłaciłam 10,000 złr. i płaciłam 
jój co roku po 600 złr. Wkrótce jednak 
wspólniczka mych zbrodni, nie chciała 
się tem zadowolnić', mówiła ona, źe ma 
prawo do połowy zdobytych pieniędzy, 
i z tego powodu częste pomiędzy nami 
bywały kłótnie. Oddawna miałam zamiar 
wyprowadzić się do Wiednia, sądząc, źe 
zmieniając miejsce pobytu, potrafię uciec 
od prześladujących mnie mar i przywi­
dzeń, Sara jednak nie chciała mnie na 
wyjazd pozwolić, dopóki jój nie dam dzie­
sięciu -tysięcy złr.

Kwota ta wszakże byłaby już naruszyła 
wygodną moją egzystencję, ze znacznego 
bowiem majątku, pozostało mi się zale­
dwie 30,000 złr., na żądanie więc Sary 
w żaden sposób przystać nie chciałam. 
Pomimo źe wiedziałam o tóm, iż Sara 
jako współwinna z pewnościąby nie mo-

służbie zwyczajnój, liczba ich ty v. j zmniej­
szoną została do 22 członków.

Sobotnie posiedzenie izby z d. 25 b. m. 
poświęcone było jak zwykle rozbiorowi 
raportów o petycjach i dru giem u  lub  trze­
ciemu czytaniu innych podrzędnój ważno­
ści ustaw. Zgromadzenie odrzuciło wnio­
sek hr. Jauberta proponujący nowe dy­
scyplinarne kary na deputowanych, kió 
rzyby uchybili reprezentacji narodu bądź 
to w sali prawodawczój, bądź też na ze­
wnątrz niój.

Najważniejszym parlamentarnym faktem 
obecnój chwili, jest zgoda prawie we 
wszystkich kwestjach pomiędzy p. Thier- 
sem a zgromadzeniem. Zgodność ta za­
patrywań objawiła się najbardziój w spra­
wie reorganizacji armji, gdzie rząd zupeł­
nie przystał na wnioski komisji. O rezul­
tacie tym piszą z przyjemnością nawet 
takie dzienniki, które stoją w opozycji 
z p. Thiersem, od czasu jak on odrzucił 
kierownictwo większości zgromadzenia na­
rodowego, która żądała jego pomocy do 
obalenia rzeczypospolitój. Zdaje się praw- 
dopodobnóm, źe projekt do prawa o re­
organizacji armji zawotują wszystkie stron 
nictwa izby bez długich rozpraw. Ogólną 
dyskusję ma rozpocząć jenerał Trochu, 
który w swój mowie ma wypowiedzieć 
swoje c r e d o  polityczne.

Nowe trzy egzekucje w Wersalu, spra­
wiły tam przykro wrażenie. Nikt zapewne 
nie czuje sympatji do tych zbrodniarzy: 
ale ta sprawiedliwość tak spóźniona, za 
fakta temu już rok spełnione, ma coś zem­
sty w sobie i zasmuca najbardziój nawet 
nienawidzących komunę. Śmierć trzech 
nieprzyjaciół społeczeństwa liczebnie nie 
ma żadnego znaczenia, a wytwarza w przy­
szłości daleko więcój nienawiści; ci lu­
dzie umierają odważnie i odbierają swym 
ofiarom nieco z uroku. Społeczeństwo nic- 
by na tem nie cierpiało, gdyby ich tylko 
oddalono, a nie dałoby to pozoru do twier­
dzenia, że wydają się z ziomą krwią wy­
roki śmierci na politycznych przestępców.

— [ B y ł y  d e p u t o w a n y  z A l z a ­
cj i ]  i były radny miasta Strassburga p. 
Schneegans, protesttje energicznie prze­
ciwko decyzji komisji śiedczój, mianowi­
cie przeciwko wyrażeniu marszałka Ba- 
ragney-d’Hilliersa w swym raporcie o ka­
pitulacji Strassburga, źe gwardja nieru­
choma tego miasta „okazawszy zraza naj­
lepsze chęci, wkrótce straciła odwagę w 
skutek bombardowania i palenia, i że o- 
puściła swoje stanowiska, aby czuwać nad 
ocaleniem swych własności".

P. Schneegans oświadcza, że ludność 
cywilna Strassburga od samego początku 
wojny pragnęła się bronić i dla tego z wiel­
ką boleścią przyjęła odmowę wydania jój 
broni. Na 12,315 zapisanych wyborców 
tylko 3,466 ludzi p r z y j ę t o w szeregi 
gwardii cywilnój, licząc w to już i bata- 
ljou straży ogniowój. Jedna baterja arty- 
lerji z tój gwardji, zajmowała przez cały 
czas bombardowania i aż do o s t a t n i ó j  
c h w i l i  bastjon 4 na południowym f”on 
cie. Bataljon strażaków, zasila : * ciąż
ochotnikami, dzień i noc ciągle ua no­
gach , zdziesiątkowany został granatami 
pruskiemi gasząc p < n p a n j a  woj- 
nych strzelców pod (. .twem profe­
sora uniwersytetu p. L & s-B oo  d przy­
czyniała się aż do ostatniego momentu 
do obrony fortecy. Inna kompanja strzel­
ców biła się we wszystkich nocnych wy­
cieczkach na nieprzyjaciela. Inne bataljo- 
ny piesze trzymały straż wewnątrz mia­
sta, bo ich inaczój nie chciano używać. 
Rada śledcza mówi o opuszczonych sta­
nowiskach. Rzeczywiście bataljony z przed­
mieść, gdzie artylerja pruska utrzymywa­
ła ciągły ogień, wolały walczyć w po­
śród gradu granatów, jak odbywać spo­
kojne warty przed publicznemi gmacha­
mi. Dziwnóm jest zaprawdę, mówi p. S., 
źe ganią je za narażanie swego życia na 
powstrzymywanie rozszerzającego się po­
żaru w mieście. Część z tój gwardji naro- 
dowój, którą oskarżają o tchórzostwo, na­
zajutrz po kapitulacji, poszła dać się za­
bić za Francję na polach bitew nad Loa­
rą i na wschodzie.

Jeżeli ganić można administrację woj­
skową cesarstwa, źe nic nie przygotowa­
ła w tój pierwszorzędnój fortecy, coby jój 
mogło służyć do obrony, to nie zapewne 
ludność, która wytrzymała sześć tygodni 
pod gradem żelaza i ognia, i która krwa- 
wemi płacze łzami, że nie jest już dziś 
francuzką. Strassburg odwołuje się do ra­
dy śiedczój lepiój objaśnionój.

W iadom o, źe i jenerał Uhrich apeluje 
od wyroku rady do sądu wojennego.

gła nic mnie zaszkodzić, chociażbym jój 
nie dała żądanych pieniędzy, przecież za­
częłam się jój obawiać, i przeczuwać mo- 
źebną zdradę. Byłam więc w strasznój 
kolizji, chciałam ze Lwowa wyjechać, i 
szukać spokoju w gwarniejszóm życiu wie- 
deńskióm, zamiaru tego wszakże nie mo­
głabym była przeprowadzić do skutku, 
gdybym była wypłaciła Sarze żądaną przez 
nią sumę. Z drugiój strony zaś życie we 
Lwowie stało mnie się niepodobnóm, każdy 
dom bowiem, każdy kamień przypominał 
mnie moje dawniejsze czyny.

Więc jeszcze jedną popełniłam zbrodnię, 
i sądziłam, źe zdobędę sobie spokój. Mo­
żna sobie wystawić w jak strasznym znaj­
dowałam się szale, jak dalece straciłam 
zdrowy sąd o życiu, skoro myślałam iź 
nowy czyn zbrodniczy, potrafi mnie wy­
rwać z moralnój rozpaczy. Dziki szał je­
dnak nie opuszczał duszy, zdawało mnie 
się, że nie zasnę, że nie będę miała spo­
koju, dopóki Sara nie stanie się mój zbro­
dni ofiarą. Obłąkanie zwyciężyło, otrułam 
Sarę Liebenfeld, i chciałam wyjechać do 
Wiednia. Gdy się jednak rozpoczął pro­
ces o otrucie, obawiałam się wzbudzić 
podejrzenie mym wyjazdem ze Lwowa, 
więc znowu zostać musiałam, a do da­
wnych męczarni przybyły nowe, dawne 
katusze stokroć się powiększyły.

Wczoraj jednak gwałtowność tych mo­
ralnych cierpień dosięgła kresu, dłużój

Miemcy.
[Z p a r l a m e n t u  n i e m i e c k i e g o . ]
W parlamencie niemieckim ciągną się 

o b ecn ie  mało zajmujące obrady nad bud­
żetem marynarki. Obawy niektórych de- 
putowauyoh, żeby rząd nie zamierzał Eta- 
wiać marynarki niemieckiój na stopie u- 
zdalniającój ją do zaczepki, przez coby 
z czasem uróść musiały nakłady przecho­
dzące siły finansów niemieckich, uspoka­
jał minister marynarki zapewnieniami, że 
wszystko, co się na tóm polu przysposa­
bia, wykonywa się tylko w celu skutecznój 
obrony brzegów państwa niemieckiego 
przeciwko wszelkiój moźliwój zaczepce, 
ale dalój postąpić, w tój chwili przynaj- 
mniój, rząd me ma zamiaru.

Nowiną najbardziój zajmującą Niemców 
w tój chwili jest wytoczenie biskupowi 
polowemu N a m s z a n o w s k i e m u  śledz­
twa dyscyplinarnego i zawieszenie go w 
urzędowaniu. W garnizonowym kościele 
w Kolonji odbywa się nabożeństwo kato­
lickie. Przed niejakim czasem gmina sta­
rokatolicka zgłosiła się do cesarza o po­
zwolenie odprawiania w tymże kościele 
swego nabożeństwa, które tóż uzyskała. 
Biskup Namszanowski zakazał probosz­
czowi odprawiania mszy w tym kościele, 
dopóki pozwolenie dane starokatolikom 
cofnięta nie będzie. Na żądanie urzędowe 
cofnięcia tego zakazu, zrazu nie odpowie­
dział, późniój zaś zakomunikował w miej­
sce odpowiedzi rozporządzenie nadeszło 
z Rzymu pochwalające wydany zakaz.—  
Skutkiem tego wytoczono mu śledztwo, 
jako wojskowemu urzędnikowi, o znosze­
nie się z władzami zagranicznemi w rze­
czach karności wojskowój dotyczących i 
suspendowano w urzędzie aż do zapadnię­
cia wyroku.

W Berlinie przygotowuje się wielka wy 
stawa kwiatów, która przy współudziale 
słynnych ogrodników erfurckich zwykle  
bywa świetną. Tą razą czynią się do niój 
niezwykłe przygotowania, stawiają osobne 
oranźerje, wytykają przestronne miejsca 
i wszystko zdobi się odpowiednio.

Powszechny brak mieszkań miejskich 
daje się w wysokim stopniu uczuć i w 
Berlinie. Dowodem tego jest dosyć cha­
rakterystyczny wypadek. Parlament nie­
miecki wyznaczył już dawniój znaczną 
sumę na najem i stosowne urządzenie 
mieszkania dla marszałka parlamentu. Za­
trudnione tóm osoby zajęły się tą sprawą 
pewnie nieco późno, skutkiem czego w 
ostatniój chwili nie można było na żaden 
sposób dostać odpowiedniego mieszkania 
i prezes parlamentu niemieckiego musiał 
na ten raz korzystać z gościnności kolegi 
swego prezesa izby deputowanych pru- 
skiój.

Następcę tronu włoskiego z żoną przyj- 
uują w Berlinie z wielkióm odznaczeniem. 
Na zmianę programu zamierzonych wiel­
kich uczt wpłynęła wiadomość o śmierci 
arcyksięźnój Żofji, z któ a :_ nastja sa­

na była spokrewnioną. Zapowiedzia­
ni i 'ż bal w posels.wio włoskićm odwo­
łanym został z tego powodu, a Oos^cząca 
para przyirauje tyiko zaproszenia na skro­
mne wieczory.

Handel i Przemysł
za czasów Stanisława Augusta.

sk reś lił

Dr. Ludwik Kubala.
(Ciąg dalszy.)

Mówiono wówczas, źe rzeczpospolita 
żyje starym przemysłem i mówiono słu­
sznie, jakkolwiek pod wyrazem przemysł, 
rozumiano co innego. W  istocie rzeczpo­
spolita żyła resztkami dawnego przemy­
słu. Musiał on być nie mały, sądząc po 
tradycji wielu wsi i miasteczek, w któ­
rych dotychczas jeszcze różne wyroby rę­
czne pomiędzy ludem się przechowały. 
Przemysł ten upadał tak, jak dzisiaj gi­
nie, pod naciskiem fabrycznych wyrobów 
a ponieważ przez długie czasy na tę pra­
cę ręczną nie zwracano żadnój uwagi, nie 
starano się jój podnieść albo czóm innóm 
zastąpić, popyt jój ograniczył się na tak 
małe obszary, źe w przemyśle krajowym 
żadnego znaczenia mieć nie mogła. Prze­
mysł krajowy ograniczał się na 40 miast 
pruskich z odbytem na Litwę i Wielko­
polską. W ostatnich latach, przed pierw­
szym rozbiorem zawiązała się była kom- 
panja wyrobów wełnianych pod przewo­
dnictwem Andrzeja Zamojskiego. Miała 
ona znaczenie instytucji państwa i główny 
komitet zajmował poważne miejsce po-

juź żyć nie potrafię, a zresztą życie moje 
nic już dobrego dla świata przynieść nie 
może, więc postanawiam zginąć tą samą 
bronią, którój używałam przeciw tym, co 
mi w drodze stali, postanawiam sama na 
sobie wykonać zemstę za nieszczęśliwe 
ofiary, aby być postrachem dla dusz, 
w których zbrodnia zaczęła kiełkować, 
aby być przykładem, do czego prowa­
dzić może chciwość.

B o że! policz te cierpienia, które tutaj 
przebyłam, jako część ekspiacji za zbro­
dniczy żywot.

Majątku mego córce nie zapisuję, bo 
to krwią zbryzgane pieniądze; niechaj 
się oczyszczą świadcząc ulgę cierpiącym, 
niechaj służą ubogim... Angoli.

Testament ten wyjaśnił wszystko, in­
trygi się wydały, Cezaryna stała upoko­
rzona, ciężką dotknięta karą. Zajścia o- 
statnie tak na nią wpłynęły, że się od­
mieniła do niepoznania, natychmiast zer­
wała stosunek z panem Ignacym, o dzieci 
zaczęła dbać i sama je wychowywać. 
Straszna pamięć z nikim jój żyć nie po­
zwoliła, więc oddała się zamkniętemu, 
domowemu życiu, a pan Rafał ani sobie 
nie mógł wytłumaczyć, jakim sposobem 
z tój niedobrój i zepsutój kobiety mogła 
się naraz stać dobra matka i żona. Prze­
miana ta i na niego nie została bez wpły­
wu, albowiem w krótkim czasie butelka

między ministerstwami i komisjami rze­
czypospolitój — nie wiem jednak, czy co 
więcój po niój pozostało.

Za podskarbiostwa Tyzenhauza powsta­
ła była chwilowa moda zakładania fabryk. 
Był to prąd zagraniczny wyszły z nowo 
pozakładanych towarzystw agronomiczno- 
ekonomicznych w Londynie, Edymburgu, 
Bordeaux, Harlem, Bernie, Sztokholmie. 
Najsilniejsze głowy w Europie rzuciły się 
wówczas do prac ekonomicznych i pisma­
mi swemi resztę świata oświecać zaczęły. 
Temu to prądowi poczęści przypisać na 
leży ten potężny ruch przemysłowy na­
szego wieku, którego hasłem je s t : pod­
niesienie miast. Nie od rzeczy będzie dy­
gresja, jeźli przypomnę, że w r. 1771 War­
szawa miała tyiko 40,000 mieszkańców, 
Berlin 120,000, Lipsk 36,000, Petersburg 
130,000, Paryż 580,000, Wiedeń 150,000, 
Wrocław 44,000.

O tóż, w Polsce za Tyzenhauza, król, 
minister i wielcy panowie hołdując mo­
dzie zagranicznój, rzucili się do podnie­
sienia przemysłu. Pisano o tóm dużo *), 
wydawano wiele pieniędzy i pozakładano 
fabryki, które nie miały racji bytu. Kraj 
musiał pierwsze potrzeby zaspakajać to­
warem zagranicznym, broń sprowadzał 
z Prus, narzędzia ze Szwecji i t. d., ale 
miał zato królewskie fabryki fajansów w 
W arszawie, fabryki zwierciadeł Radzi­
wiłłów, porcelany Czartoryskich, kobier­
ców Ogińskiego, szkieł kolorowych Bie­
lińskiego, muślinów, i chustek z in- 
dyjskiój bawełny Potockich, powozów Ty­
zenhauza i kilka innych fabryk tego ro­
dzaju, obliczonych na potrzeby kilkuset 
zamożnych rodzin, kiedy cały kraj po­
trzeby swoje zagranicznym towarem opę­
dzać musiał. Fabryki to wszystkie z ma­
łym wyjątkiem krótko trwały, a wiele 
z nich wraz z upadkiem ministra upadły. 
Rozrzucono warsztaty, zburzono rękodziel- 
nie, zniszczono kosztowne zakłady a ty­
siące robotników, [rzemieślników i fabry­
kantów sprowadzonych z Niemiec, Fran­
cji i Hollandji z złorzeczeniem kraj nasz 
opuściło.

Na szczególne wspomnienie [zasługują 
fabryki skór w Warszawie, fabryki sukna 
w Wielkopolsce i sławne fabryki żelaza 
Małachowskich i biskupa krakowskiego.

Rozsprzedaźą towarów krajowych i za­
granicznych trudnili się po większych mia­
stach chrześcjanie, po małych miastach i 
po wsiach żydzi. Ponieważ jednak szla­
chta wszystkie główniejsze potrzeby sama 
z głównych składów sprowadzała, przeto 
miasta żyły dla miast i okrom rozwozu 
i głównych stacji wywozowych, rola ich 
była mało znaczna.

Kraków prowadził towary na Ruś czer­
woną, na Podole i Wołyń. Była to sie­
dziba wszystkich kupców zagranicznych 
raz, bo handel nie podlegał tu tvlu ogra­
niczeniom, co w Warszawie. Kraków za­
chował był »rsŁystkie swoje dawne sto­
sunki z zagranicą, miał tradycją handlo­
wą, stare firmy i dla tego pomimo prze­
niesienia rządu do Warszawy, pozostał 
stolicą handlu.

W Warszawie n iebyło wolno obcok-*- 
j.,wc m, nieobywatelom i akatolikom pro­
wadzić handlu. Należało się wprzód wy­
starać o obywatelstwo tamtejsze, które 
tylko katolik, za złożeniem taksy 8 du­
katów, mógł otrzymać. Należało prócz 
tego dostać pozwolenie kupców miejsco­
wych, którzy za przyjęcie do swego gro­
na 100 dukatów w złocie wymagali. Była 
to jeszcze najmniejsza przeszkoda, bo 
katolickich kupców było w kraju podo- 
statkiem, a żydzi umieli sobie tak radzić, 
źe ich właśnie w Warszawie było naj- 
więcój; ale handel warszawski ograniczał 
się na rozsprzedaź samych luksusowych 
towarów, a wszelką gotówkę pochłaniała 
lichwa. Rozrzutna szlachta pożyczała o- 
grorane sumy na tak wielkie procenta, 
źe kapitał był niedostępny. Z tych po­
wodów Warszawa była w tak anormal- 
nćm położeniu, że stolica państwa nie 
miała w handlu żadnego znaczenia.

Toruń był głównym składem dla eks­
portu i prowadził towary na Litwę. Jak 
wszystkie miasta pruskie, używał wolno­
ści cła i wykonywał znane prawo Hanzy, 
na mocy którego kupcy miejscowi mieli 
pierwszeństwo wzakupnie przywiezionych 
towarów. Po pierwszym rozbiorze, kiedy

!) Zasługuje mianowicie na uw agę: Pamię­
tnik historyczno-polityczny i ekonomiczny, wy­
dawany w Warszawie od r. 1 7 8 2 — 1829 przez 
Piotra Switkowskiego i „Dziennik handlowy11 
wydawany w Warszawie od r. 1 7 8 6 — 1793  u 
xx. Missjonarzy.

z winem znikła z kancelarji, a kljenci 
natomiast częścićj aniżeli dawniój odwie­
dzali opustoszałe w ostatnich czasach 
adwokackie biuro.

Ślub Mieczysława z panną Marją Ko- 
lecką odbył się u Bernardynów, tym ra­
zem już jednak w kościele nie było za- 
woalowanój Cezaryny, ani złowrogiego 
kanonika z potrójnym podbródkiem, na­
tomiast pani Barbara cieszyła się i dzię­
kowała Bogu, źe jój pozwolił odkryć 
tajemnicę, dzielącą ją od własnój córki. 
Marja była najlepszą żoną, a Mieczysław 
się przekonał, że dobre i szczere serce, 
źe prawdziwe uczucie potrafi zastąpić 
wiele, potrafi zastąpić nawet taki błąd 
natury, jakim jest brak mowy.

Na ślubie znajdował się już i hrabia 
Bernard, ua którego cała historja o otru- 
ciach bardzo przykre robiła wrażenie, 
nie bywał on już nawet u pani Cezaryny, 
sądził bowiem, źe córka może być do 
matki podobną, i podejrzywał nawet pię­
kną adwokatowę, źe dlatego mu schle­
biała, iż on posiada znakomitą fortunę. 
Przez dłuższy czas miewał nawet hrabia 
Bernard przywidzenia, że go ktoś chce 
struć, i biedak schudł do niopoznania, 
bo żył tylko herbatą, jajami i bułkami, 
obawiając się kazać sobie coś przynieść 
z restauracji, aby przypadkowo w potra­
wach nie było zamięszanój trucizny. Mie­
czysław znów był w łaskach starego hra-

król pruski na podstawie ustawy Włady­
sława IV, zniesionój najwyraźniój za Au­
gusta III 2), rozkazał wybierać cło we 
Fordonie, miasto zaczęło upadać.

Takim samym głównym składem jak 
Toruń, był Dunaburg i Kowno. Był to 
pomysł Władysława IV-go, który chcąc 
sprzedaż produktów krajowych zrobi: nie­
zawisłą od zmowy kupców miast orto- 
wych, porobił przy wielkich rzekach, po 
wyżój ujścia, główne składy, tak że kra­
jowi handlarze nie mogli dalój prowa­
dzić swoich towarów, jak do Dunaburga 
na Dźwinie, do Kowna na Niemnie do 
Torunia na Wiśle, co w ówczesnych sto ­
sunkach i ceny spławianych artykułów 
podniosło i do wzrostu pomienionych m iast 
się przyczyniło.

Miasto Gdańsk było głównóm ernpo  
rium polskiego handlu. Zawdzięczało to  
swemu szczęśliwemu położeniu, bo nie  
było drogi, którąby tauiój eksport i im ­
port prowadzić było można. Kiedy po  
pierwszym rozbiorze przywóz tow arów  
gdańskich do Halicji 2 0 ^  samój op ła ty  
cła kosztował, kupcy krakowscy m u sieli 
przyznać, źe inna droga kosztowałaby 
daleko więcój. Gdańsk wykonywał to sa­
mo prawo co Toruń (Stapel), trzy m a ł 
w swych rękach cały handel zbożowy z 
Anglją i Holandją i  dostarczał Litwie 
towarów zagranicznych. Dochody m iej­
skie 3) mogłyby służyć za wymiar mate- 
rjalnego stanu Rzeczypospolitój, rosły 
bowiem w miarę dobrego gospodarstwa 
kraju i upadały z jego upadkiem.

Oprócz wspomnianych miast, miały 
Lwów, Jarosław i Poznań handlowe zna­
czenie. Pierwszy, z powodu tanich kapi­
tałów , jakie się znajdowały u bogatój 
szlachty ruskiój, oddalonój od rozrzutnój 
stolicy, był niejako głównym wierzycie­
lem całój Polski. Tam najwięcój odby­
wało się kontraktów pożyczek, a weksle 
wiedeńskie szły tędy do Warszawy. Za­
chodnie towary rozwożono aż do Dniepru, 
a mały import wschodni, jak broń, pasy 
i wina greckie, do Wisły. (C. d. ii.)

2) Pacta conv. Augusta III, §  comm ereya 
obywateli.

3) Za towary morzem prowadzone wybierało 
miasto 2 portowego (Hafenrecht) i 2 °/ó do­
datku (Zuschlag, Zulagą zwany). Opłatę tę nie 
uważano za cło ale za podatek zarobkowy i 
za jedyny sposób opodatkowania wszystkich  
handlujących zarówno. Po pierwszym rozbio­
rze zrobił król pruski to, czego rzeczpospolita 
zrobić nie śm ia ła: nakazał pobór cła 4 ^  w 
porcie gdańskim, nie zważając na traktaty pe­
tersburskie, które utrzymanie miasta przy da­
wnych prawach i wolnościach poręczały. Mia­
sto bowiem posiadało port Oliwę za opłatą 
dziedzicznego czynszu (Erbzinsrecht, coś po­
dobnego jak laudemium gruntowe) ale, według 
brzmienia ostatniego kontraktu, tylko na 80  
lat. Gdy termin minął, rząd pruski nie zważał 
na intencję układów petersburskich i wybierał 
cło na morzu przed portem gdańskim. Dopóki 
Guańsk do Prus me należał, starano SIC wsze 
kiemi sposobami przenieść handel do Elbląga; 
ułatwiano drogę do tego miasta i zaprowadzo­
no -a -w--Fordonie. CO/.niej nie było-1-go po­
trzeba, a<: (Gdańsk nic już podnieść nie zdo­
łało.

Kronika potoczna i rozmaitości.
A rcy ksiąźę ta  Leopold i Wilhelm pojechali 

wczoraj po południu do Wiednia na pogrzeb 
arcyks. Zofji; wrócą jednak znowu do Krakowa. 
Komisja wojskowa tymczasem dalćj prowadzi 
badania miejscowości i oglądała wczoraj pono­
wnie okolicę Podgórza.

T ow arz .  muzyczne k rakow sk ie  „Muza"
wykona w poniedziałek 3 czerwca wieczór mu­
zykalny dla swoich członków w sali hotelu 
saskiego, pod kierunkiem dyrektora artystycz­
nego p. Ant. Vopalki.

P ro g ra m : 1. D o wiosny, chór męzki Zim- 
mermana.

2. Duet Mendelsohna, sopran i alt z tow. 
fortepjanu.

3. Scena kościelna z opery „Faust0 Gou- 
dona, skrzypce, fortepjan i fisharmonja.

4. Arja z opery „Żydówka0 Halevego, solo 
sopran z tow. fortepjanu.

5. Solo kwartet męzki Abta.
6. Kwintet z opery „Moubar0 Dobrzyńskie­

go, sopran, alt, dwa tenory i bas z tow. fort.
7. Fantasie Caprice Vieuxtemps’a, solo na 

skrzypce z tow. fortepjanu.
8. Final z opery „Traviata° Yerdego na 

głosy mieszane z tow. fortepjanu.
Początek o godz. 7*/2 wieczór.
Obwieszczenie. —  Ospa naturalna, która 

się z początkiem r. b. w mieście tutejszćm po-

b ieg o , i w sz e lk ą  m ia ł n a d z ie ję , ź e  o sta ­
teczn ie  za p is  do n iego  p o w ró ci. H rab ia  
z d o b y ł się  n aw et na  bard zo  k o sz to w n y  
p od aru n ek  ślu b n y  d la  n arzeczon ój, a  n adto  
ty s ią c  duk atów  w  z ło c ie  p o ło ż y ł p ań stw u  
m ło d y m  p od  p o d u szk ę .

W reszcie i biednej rodzinie Kanafarka 
lepiój się dziać zaczęło, Mordner docze­
kał się awansu i ożenił się z Julcią, a źe  
był człowiekiem zdolnym i pożytecznym, 
więc gdy domowe założył ognisko, dobry 
byt i szczęście zaczęło przemieszkiwać 
w jego rodzinie.

K a sp erek  ty lk o  jak daw niój ta k  i te ­
raz s ied z i p od  w sch od am i w  teatrze, pan i 
C ezaryn a  ch c ia ła  m u dać u trzym an ie , pan  
R afa ł k ilk a  razy  c h o d z ił w  tój m ierze  do  
n ieg o , ale on b y ł zan ad to  d um nym , ab y  
przy jąć  c o k o lw ie k  z rąk  k o b ie ty , k tórą  
u w ie lb ia ł i d la  którój p o św ię c ił sw ą  z e m ­
stę  i s trzeg ł ta jem n icy; K a sp erek  o d p o ­
w ied zia ł, źe  n agrod ą  d la  n ieg o  b ęd z ie , 
jeże li C ezaryn a  o d p o w ie  na  je g o  u k ło n , 
g d y  s ię  sp o tk a ją  n a  u licy .

M ie c z y s ła w  jed n ak  ch cą c  p rzec ież  
p rzy jść  w  p o m o c  b ied a k o w i, w y ro b ił mu  
objad  zadarm o w  k asyn ow ój k u ch n i i n ie  
o m ieszk a ł p rzech o d zą c  późuiój k o ło  n iogo , 
ofiarow ać m u d ob re cy g a ro , za  k tóre  K a­
sp erek  z w y k ły m  sw y m  g rzeczn y m  d z ię ­
k o w a ł u k ło n em .

k o n i e c .
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jaw iła , w iększe w o sta tn im  m iesiącu  p rz y b ra ła  
ro zm iary  i k ilk an aśc ie  dz ieci n ie  szczep io ­
n y ch , a  n aw et osób d o ro sły ch  p a d ło  tć j ch o ro ­
b y  ofiarą.

P o d a jąc  do p u b liczn ćj w iadom ości sposób  
zachow an ia  się  p odczas ospy , p rzez  k rakow sk ie  
tow . lek a rsk ie  w skazany , m ag is tra t zaleca  m ie ­
szkańcom  m iasta  K ra k o w a , ab y  do rad  tych  
się zastosow ali, szczególn ie j zaś , ab y  się  szcze ­
p ien iu  i p o w tó rn em u  szczep ien iu  ospy  ochron- 
nćj p o d d a li, do czego p rzez  o tw orzen ie  trzech  
s tacji b e zp ła tn e g o  szczep ien ia  ta k  ła tw ą  m ają 
sposobność .

M ag is tra t m. K rak o w a, d n ia  2 0  m aja 1 8 7 2  r.
D r. D ie tl ,  p re z y d e n t m iasta .

Rady dla publiczności co do zachow an ia  
się  p o d czas  ospy , p o d an e  p rz ez  tow . lek arsk ie  
k ra k o w sk ie :

I. D ośw iadczen ie  u czy , źe na jp ew n ie jszy m  
środk iem  zap o b iegającym  ospie n a tu ra ln ć j, ch o ­
ro b ie  n a d e r n ieb ezp ieczn ej, j e s t  szczep ien ie  
s ro w ian k i czy li o spy  o ch ro n n śj. Z teg o  pow odu
owarzyBtwo lek a rsk ie  u siln ie  d o rad za  w szy s t­

kim d b a ły m  o zdrow ie i życie  sw ych dzieci, 
a żeb y  ty m że  d a li szczep ić  ospę ochronną.

I I .  Z dośw iadczen ia  rów nież  p o k azu je  się, 
że osoby , k tó ro  daw nićj -niż p rzed  siedm iu  la ty  
b y ły  Bzczepione ospą  och ro n n ą, m ogą dostać  
znow u ospy  n a tu ra ln ć j. Z teg o  p ow odu  ró ­
w nież tow . lek a rsk ie  ra d z i rodz icom , ab y  k a ­
za li j ą  po w tó rn ie  szczep ić  dz iec io m , daw nićj 
n iż  p rzed  siedm iu  la ty  szczep ionym .

III .  P on iew aż  o sp a  j e s t  ch o ro b ą  w w ysokim  
s to p n iu  zaraź liw ą , p rze to  sz e rz e n iu  się te jże  
zap o b ied z  m ogą ty lk o  n a s tęp u jąc e  środk i o s tro ­
żnośc i, k tó ry ch  p iln e  w ykonyw an ie  to w a rzy ­
stw o rów nież  za leca  u siln ie  w szystk im  osobom  
d b a ły m  o sw e zdrow ie i życie.

1. U n ik ać  z e tk n ięc ia  z ro d z in a m i, w k tó ­
rych  się z n a jd u je  k to ś  chory  na  ospę, lu b  p rz y ­
ch o d zący  do zd ro w ia  po ospie , zw łaszcza  pók i 
je sz c z e  m ają  s tru p k i na  skórze.

2. C horego n a  ospę leczyć  w p o k o ju  c a ł­
k iem  odosobnionym  od re sz ty  m ie szk an ia ; w 
izb ie  tć j p rz y n a jm n ś j trzy  ra zy  d z ien n ie  o tw ie­
ra ć  o k n ll po  k w an d ran s ie , a  je ż e li  je s t  piec 
z d rzw iczkam i w ychodzącem i na  izb ę  , często  
w nim  p a lić  i po zo staw ić  drzw iczk i o tw arte . 
Je sz cz e  bezp ieczn ić j o d d ać  chorego  do szp ita la .

3 . W  p o k o ju  chorego  na ospę ro b ić  n ad to  
co d zien n ie  z  ra n a  n a k ad z an ie  z kw asu  k a rb o ­
low ego, p u sz c za ją c  8 do 10 k ro p li tego  kw asu  
n a  p łask ie  naczy n ie  szk lan n e  lu b  p o rcelanow e, 
a lb o  do sp lu w aczek  n ap e łn io n y ch  trocinam i 
d o d aw ać  po tro sze .

4 . D o  p ie lęg n o w an ia  chorego  p rzezn aczy ć  
ty lk o  je d n e  osobę B zczepioną p onow nie , a lbo  
ta k ą , k tó ra  p rz eb y ła  ospę  n a tu ra ln ą , a  innych  
do niego n ie  w puszczać . O soba  p ie lęg n u jąca  
ile  ra zy  o p u szcza  chorego  iz b ę , p o w in n a  p o ­
p rzed n io  zostaw ić  tam że  lek k ą  odzież  p łó c ie n ­
n ą ,  w ło żo n ą  n a  w ierzch u b ra n ia  i um yć ręce  
w odą ka rb o lo w ą  (1 część  k w asu  ka rbo low ego  
n a  1 0 0  części w ody).

5 . S to lce , n o cn ik i i t. d. cho rych  ospow ych, 
o d w ie trzać  za  k ażdym  razem  w apnem  karbo- 
lowćm  (5  części kw asu  karbo low ego  n a  9 5  czę­
ści m leka w ap iennego), b io rąc  2 łu ty  n a  w ia ­
d ro  odchodów ; a lb o  k operw asem  żelaznym  
zm ieszanym  z kw asem  karbo low ym .

6. O sobę w raca jącą  do zd ro w ia  po ospie 
n a leży  k ą p ać  s ta ra n n ie , u w aża jąc  n a  to , ażeb y  
w oda p o z o s ta ła  z k ąp ie li po  d o lan iu  do n ićj 
kw asu  k a rbo low ego , z o s ta ła  n a ty c h m ia st w y­
lan ą  do śc iek u , a żeb y  w an n a  je sz c z e  raz  s ta ­
ra n n ie  w odą ka rb o lo w ą  b y ła  w y p łu k an ą .

7. Iz b y , w k tó ry ch  leże li ch o rzy  n a  ospę, 
w ie trzy ć  s ta ran n ie  (p rzez  o tw orzen ie  d rzw i i 
okien) p rzy n a jm n ić j p rzez  trz y  dn i, p o d łog i 
m yć w odą kw asu  k a rb o lo w eg o ; w reszcie  ile 
m ożności k a za ć  b ie lić  śc ian y  w apnem  k a rb o ­
low ym .

8 . B ieliznę  z c ia ła  i pośc ie li osób chorych  
na  ospę  lu b  w raca jących  do zd row ia  po  te jże , 
p rz e d  w łaściw ćm  pran iem  m oczyć p rzez  dobę  
w w odzie, do k tó rć j n a  1 0 0  k w a rt dod an o  2 
łu ty  k w asu  karbo low ego  i 4  łu ty  łu g u  so d o ­
w ego.

9 . P ie rzy n y , fu tra , u b ra n ia  w e łn ian e  i b a w e ł­
n ian e  po  chorych  o sp o w y ch , lu b  w raca jących  
do zd ro w ia  sk rap iać  sp iry tu se m , w k tó ry m  do 
k w a rty  d o d ać  n a leży  5 łu tó w  k w asu  k a rb o lo ­
w ego, a s tęp n ie  w ie trzy ć  d o p ó k i w oń n ie  zn i­
kn ie.

1 0 . S trzed z  się w n a jw yższym  s to p n iu  z e ­
tk n ięc ia  ze  zw łokam i osób zm arły ch  n a  ospę, 
n ie  d - jw a la ć ,  ab y  j e  odw ied zan o  —  i s ta rać  się  
o p rę d k ie  ich  usuw anie .

1 1 . Je ż e li zw ło k i leżą  w m ieszk an iu , izb ę  
tak o w ą  ile  m ożności —  od o so b n ić  od  re sz ty

lo kalu , a  zw łok i trz y  ra z y  d z ienn ie  sk rap iać  
w odą  karbo low ą.

1 2 . P o  w yn iesien iu  zw łok , izb ę  w k tó rć j le 
ż a ły  p rzew ie trzać  i oczyszczać  sposobem  pow y- 
żćj w skazanym  (zob. 1. 7).

Ż y w y  R ó ż a n ie c  —  brac tw o , zap row adzone  
p rz ez  p a p ie ża  G rzeg o rza  X V I w ro k u  1 8 3 2  —  
w o sta tn ich  czasach  w ielu  z aczy n a  sob ie  je d n a ć  
zw olenników  w K rakow ie, zw łaszcza  pom iędzy 
słu żącem i. O rgan izac ja  b ra c tw a  je s t  p raw ie  w oj­
skow a, z su row ą k a rn o śc ią : 15  osób je d n ć j p łc i 
tw orzy  „ R ó żę " , 11  „R ó ź"  tw o rzy  „D rzew o  
B o ż e " , a  15  „D rzew  B o ż y c h “ tw orzy  „O gród  
N. M arji P a n n y “ .

Wczoraj W p o łu d n ie  p rzy sz li trze j m łodzi 
s ta ro zak o n n i do b iu ra  pocztow ego  z zap y tan iem , 
czy n a d sz e d ł p o d  pew n ą  lite rą  l is t  z W arszaw y  
p oste  restante. L is t  ta k i rzeczyw iście  b y ł, w ięc 
go o d e b ra li;  a le  w tć j chw ili p rz y s tą p ił  do nich 
n ieznajom y, p rz ed sta w ił się  ja k o  u rzęd n ik  po li­
cy jny  U sty an o w icz  i o d p ro w ad z ił p rz e lęk n io ­
nych  p o d  zam ek  do a resz tu . J a k  się  p o k aza ło , 
są to  k u p czy k i z W arszaw y , k tó rzy  po sk rad ze- 
n iu  i sp rzen iew ierzen iu  w ielkićj ilości tow arów  
n iedaw no  z ta m tą d  zem knęli.

GraÓ. —  W  oko licy  P rz e m y ś la  sp a d ł g rad  
d n ia  22  m aja  we w siach H u r k o , H ureczk o , 
D u ń k o w iczk ach , Ż uraw icy , M ałkow icach, W s ­
ław ię , D u sow cach , S tu b n ie  i S tu b ien k u ; b y ł 
ta k  silny , że ż y ta  zn iszc zy ł z u p e łn ie  a  p sz e ­
n icę  i inne  z b o rza  w ięcćj ja k  n a  połow ę.

W Kapui w ykopano  w azę z ro k u  3 3 2  p rzed  
C hr., j a k ą  p raw d o p o d o b n ie  o trzy m y w a ł zw y­
c ięzca  n a  ig rzy sk ach  o lim pijsk ich  w A ten ach . 
JeB tto b a rd zo  p ro s te  naczy n ie , o zdob ione  m a­
low id łam i. P o  je d n ć j  stro n ie  w y o b rażo n a  je s t  
P a lla s  a te ń sk a  pom ięd zy  dw om a słu p am i, p u ­
szcza jąca  s trz a łę ;  na  każd y m  s łu p ie  sto i W i- 
k to rja . P o  d rug ićj s tro n ie  w azy odm alow ana 
j e s t  g ru p a  zap aśn ik ó w , m łodzien iec  p rz y g lą d a ­
ją c y  się  w alce , sęd z ia  i s ta rzec . U  g ó ry  czy tać  
m ożna  nazw isko  na jw yższego  m ag is tra tu  w A te ­
n ach  z r. 3 3 2  i sło w a  „N ag ro d a  A te n .“

Spostrzeżenia  meteorologiczne. —  D n ia
31 m aja  po ch m u rn o , w nocy  ofity d eszcz ; te r ­
m om etr d o sz e d ł do 1 6 .8  od  1 0 .4  R. B aro m etr 
z ra n a  d n ia  1 czerw ca cokolw iek p o czą ł iść 
w g ó rę ; o 6 ran o  d n ia  teg o ż  s tan  je g o  b y ł 
3 2 6 .4 4 , te rm o m etru  1 1 .4  R . W ia tr  zachodn i.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I. P rzy jecha li:  H elio - 
d o r k siążę  C zetw erty ń sk i w ł. d ., O k taw ja  h r. 
W alew sk a  w ł. d . i A lek san d er Z ło tn ick i w ł. d. 
z W o ły n ia ; S tan is ław  P sa rsk i w ł. d . i A leks. 
K u c zy ń sk a  w ł. d. z K o n g re só w k i; S t. B oreck i 
z żo n ą  u rz . z Z ąb k o w ic , Ig n acy  B obrow nick i 
w ł. d . z G alic ji, B ran d y so w a  w ł. d. z K a lw arji, 
A dam  T rze c ia k  w ł. d. z  R osji.

H O T E L  SA SK I. P rzy jecha li:  S te fan  książę  
L u b o m irsk i w ł. d ., W ło d z im ie rz  W y czałk o w sk i 
ob. z  W arsz a w y ; d r  S ew eryn  P o p ie l adw . z S a ­
n o k a , K o rn e l C hw alibóg  w ł. d. z G ró jca , K aro l 
F ry d e ry k  M angel k u p . z G era , G rac jan  D ejcza- 
kow ski z  żo n a  z P o d o la  ros.

( N a d e s ł a n e . )
U zd o ln io n y  b a rd zo  n au czy cie l ję z y k a  a n ­

g ielsk iego , P o la k , p ra g n ą łb y  u d z ie lać  nau k i 
tego  ję z y k a  p o d  w arunkam i p rzy stęp n em i. — 
A d resu  d o p y tać  się m o żn a  w ad m in is trac ji
K ra ju .

Gospodarstwo przemysł i handel. 

W ystaw a powszechna w Wiedniu.
C zytam y w W eltausste llungs-C orrespondenz:

Z M onachjum  donoszą nam , że u d z ia ł p rz e ­
m ysłow ców  b aw arsk ich  w w ystaw ie pow szech- 
nćj b ę d z ie  nad zw y czaj liczny. D o tą d  o trzy m ała  
m o n ach ijsk a  k o m is ja  2 7 5  zg łoszeń .

T a jn y  ra d ca  ro sy jsk i i p re z y d e n t rosy jsk ić j 
kom isji w ystaw ow ćj B on tow sk i p rz y b y ł do W ie ­
d n ia  w celu  p o ro zu m ien ia  się  z jen e ra ln y m  d y ­
rek to rem  w ystaw y  co do  u d z ia łu  R osji w w y­
staw ie  p o w szechnćj. R o sja  b ęd z ie  n ierów nie  
licznić j i św ie tn ić j z as tą p io n ą  n a  w ystaw ie  wie- 
d eń sk ićj n iż  n a  w ystaw ie  p a ry sk ić j.

W y staw a  w ied eń sk a  b u d z i w N iem czech tak  
w ielk ie  zajęc ie , źe  n aw et n a jśm ie lsze  p rz y p u ­
szczen ia  ju ż  p rześc ig n io n e  zo s ta ły . D la  N iem iec 
p rzezn aczo n o  n a  p lacu  w ystaw y  m iejsce  dw a 
ra zy  ob sze rn ie jsze  od  p lac u , k tó ry  zajm ow ały  
n a  w ystaw ie  p a ry sk ie j. P o k a z a ło  się je d n a k , że 
i ten  p lac  w cale je szcze  n ie  w y sta rczy . N ie ­
m iecka k om isja  u ch w aliła  n a  nad zw y czajn ćm  
p o sied zen iu  w y b rać  dw óch de legatów , k tó rzy  
osobiście  po ro zu m ieć  się  m ają  z  jen e ra ln y m  d y ­
rek to rem  o p lac  p rzezn aczo n y  d la  N iem iec n a  
w ystaw ie  w ied eń sk ić j. M ianow icie ilość  zg ło szeń  
z p o łu d n io w y ch  N iem iec po w ięk sza  się  z dniem  
k ażdym . D z ien n ik i po łu d n io w o n iem ieck ie  ż ą ­

d a ją  ju ż  n aw et, ażeb y  term in  zg ło szeń  o k ilk a  
dn i p rz e d łu ż o n y  zo sta ł.

S p raw a  uwolnienia książek od opłat
celnych . —  G azeta W arszaw ska  pośw ięca sp ra ­
w ie tć j d la  n as w G alic ji ta k  w ażnćj n a s tę p u ­
ją c y  a r ty k u ł:

K siążk i i w ogóle w szelk ie  d ru k i idące z Au- 
s tr ji  do C esarstw a i K ró lestw a  n ie  o p łaca ją  ż a ­
d nego  c ła  w chodow ego; zatćm  w ed łu g  zw y cza­
jó w  m iędzynarodow ych , d ru k i id ące  z C e sa r­
s tw a  i K ró le s tw a  do A u s trji , p o d o b n ież  n ie  po- 
w in n y b y  dźw igać c ięża ru  o p ła t celnych . D zieje  
się je d n a k  p r,.ec iw n ie: k sięg arze  zam ieszkali 
w p ań stw ie  a u s tr ja c k ie m , sp ro w ad zając  od nas 
k siążk i, n ie  ty lk o  są  w ystaw ien i n a  p rz y je ­
m ność szu k an ia  p rzez  u rzęd n ik ó w  celnych  liści 
ty tu n io w y eh  p o m ięd zy  a rk u szam i, a le  n a d to  od 
d aw n a  do d n ia  dz is ie jszego  p łac ić  m uszą  n a  
kom orach  „ d la  e ra ru  cesarsko-k ró lew sko-apo  
sto lsk ieg o "  po  4  g r. po i. od  fu n ta  d ru k o w an e ­
go p a p ie ru . P o d a te k  te n  n a ło żo n y  n a  um y- 
słow ość sw oich cesarsko-k ró lew sk ich  p o d d a ­
n y c h , lich e  rządow i p rzy n o si k o rzy śc i: 5 ,0 0 0
z ła ., k tó re  sk a rb  a u s tr ja ck i roczn ie  o trzy m u je  
z c ła  od k siążek , p rz y  ty siącach  m iljonów  d łu  
gu p u b licznego  k o n so lidow anego  i ruchom ego, 
to  m nićj n iż  k ro p la  w m orzu. In aczć j je d n a k  
rzecz  się p rzed staw ia  odnośn ie  do k sięgarzy . 
Z d z ie łam i kosz to w n em i n ie  ty le  to  je szcze  
w aży: 8 g r. c ła  od  k siążk i k o sz tu jącć j 2 ru b le  
p rzech o d z i n iep o s trzeżen ie , zw łaszcza  że  n a  
tak ich  dz ie łach  ra b a t  k sięg arsk i byw a znaczny , 
w ynosi 2 0 °/0 lu b  n aw et w ięcćj, z atćm  s trą c i­
w szy 4 kop . ze  4 0  k o p ., zaw sze je sz c z e  p o ­
zo stan ie  36  kop . n a  zaro b ek . A le zu p e łn ie  co 
innego  byw a z książk am i e lem ea ta rn em i i po- 
p u larn em i, k tó ry ch  cen a  je s t  n iska , a ra b a t 
b a rd zo  szczu p ły , w ynoszący  najw ięcćj 1 0 ’/ 2. 
J e ż e li n p . zn an y  u  nas pow szechn ie  e lem en tarz  
d la  lu d u  k o sz tu je  5 k o p ., a  10  egzem plarzy  
tegoż  idz ie  n a  fu n t, to  k sięg arz  a u s tr ja ck i m a 
na  tych  eg zem p la rzach  zaledw o 5 k o p . ra b a tu , 
m usi zaś  z nich  zap łac ić  2 k op . c ła  „era ro w i."  
Z tą d  tu te jsz e  k siążk i e lem en ta rn e  i w szelk ie  
w ydaw nictw a ta n ie ,  p rzezn aczo n e  n a  ja k  n a j­
w iększe rozp o w szech n ien ie  np . Kom edje  F re d ry , 
n ie  m ogą się  p rz ed z ie rać  p rz ez  ta k i osław iony  
k o rd o n  celny , bo  k sięg arze  a u s tr ja cc y  n ie  m ają 
in te re su  w ich  sp rzed aży . P rz e z  la t  piętnaście  
od r. 1 8 5 7  czek a  się  do  tć j p o ry  usun ięcia  
tego  n ied o rzeczn eg o  p o d a tk u , n a ło żo n eg o  prze- 
d ew szy stk ićm  n a  „ch lćb  po w szed n i"  um y słu , 
i czek a  się nadarem no .

D n ia  15 w rześn ia  1 8 7 0  r .,  izb a  h an d lo w a  
lw ow ska zn iecie rp liw io n a  czekan iem  „ in ic ja ty ­
w y w ysokiego rz ą d u ,"  zan io sła  p e ty c ję  o u c h y ­
len ie  c ła  od k siążek  sp ro w ad zan y ch  z p ań stw a  
ro ssy jsk ieg o , tćm  słu szn ić j się teg o  dom agając , 
że  książk i p rzy ch o d zące  z in n y ch  k ra jó w  p o ­
d o b nego  c iężaru  n ie  ponoszą . K azan o  znow u 
czekać , bo  cesarsko  kró lew scy  u rzęd n icy  m ini- 
s te rju m  sk a rb u  n ie  raczą  się tak iem i fa ta łasz - 
kam i zajm ow ać. N areszc ie  d a jąc  za  w y graną  
m in iste rjum , in te reso w an i p rz ez  sw oich p rz e d ­
staw icie li zw rócili się do ra d y  p ań stw a , k tó ra  
tć ź  u ch w ałą  z dn ia  5  m arca r. b . p rz ek a za ła  
rząd o w i ich  sk a rg ę  do ja k  n a jry ch le jszeg o  
u w zg lęd n ien ia  i z ło żen ia  izb ie  odpow iedniego  
p ro je k tu  p raw a, uch y la jąceg o  c ło  od książek  
z C esarstw a i K ró lestw a. A le  ra d a  p ań stw a  
znów  o b ra d u je  od 7 m aja  i w kró tce  b ęd z ie  
zam k n ię ta , a  rz ąd  a u s tr ja ck i z a ję ty  ek sp e ry ­
m en tam i w C zechach , n ie  m ia ł czasu  n ap isać  
k ilk u  w ierszy  owego p ro je k tu ,  i p ra w d o p o d o ­
b n ie  ra d a  p a ń stw a  ro ze jd z ie  się  n ie  z a ła tw i­
w szy obecnego  p rzed m io tu . W  d n iu  2 m aja 
k sięg arze  lw ow scy zan ieś li p o d an ie  do n am ie­
s tn ic tw a  o p rz y sp ieszen ie  spraw y , je d e n  też  
z n ich  od k tó reg o  m am y te  w szy s tk ie  szcze ­
g ó ły , je ź d z ił  ja k o  de legow any  do W ied n ia : 
w szystko  n a p ró żn o . R zecz  się zap ew n e  od ło ży  
do sessji je s ie n n ć j, a p o tćm  znów  się zapom ni. 
„ K o ch a ły  sia , lu b y ły  sia , p ry sz ła  osień , z ab y ły  
s ia ,"  p o w iada  w sch o d n io -g alicy jsk a  p io senka.

Widoki zbiorów na W ę g r z e c h . — W ia d o ­
m ości i te leg ram y  z P e sz tu  jed n o z g o d n ie  d o ­
no szą , źe  w idoki zb io rów  n a  W ęg rzech  w paru  
d n iach  zm ien iły  się  n a  pom yślne. O becn ie  tak  
się rzecz  m a, że  p rzy  sp rzy ja jącć j pogodzie  
d o sta te cz n y c h  zb io rów  sp o d z iew ać  się m ożna. 
O s ta tn ie  tćm  są  p o trzeb n ie jsze , g d y  W ę g ry  d la  
w ielk ićj p rz e s trz en i C zech , k tó re  się p łodam i 
w łasnego  g ru n tu  w yżyw ić nie m og ły , b ę d ą  m u­
sia ły  zb o ża  dosta rczać .

D a lsze  w iadom ości P ester L lo y d a  z d n ia  26 
i 27  m aja  rb . o s tan ie  p o w ie trza  d o n o sz ą , źe 
d eszcze  ro zc iąg n ę ły  się  p raw ie  n a  ca łe  n iższe 
W ęg ry .

W  zw iązk u  z w iadom ościam i z  P e sz tu , T e-

m eszw aru  itd . don o szą , źe  praw ie  ogólne skarg i 
n a  p o su ch ę  n ag le  u s ta ły . W id o k i, ja k ie  sp rz y ­
ja ją c y  s ta n  p o w ie trza  d la  w yw ozu z W ęg ier 
o tw o rzy ł, są  b a rdoo  pom yślne.

Nowe drogi żelazne krajowe. — G azeta
H a n d low a  p isze  :

O s ta tn ie  la ta  o d zn acza ją  się  znakom item i p o ­
s tę p y  w rozw oju  sieci now ych  d ró g  że lazn y ch . 
D o  daw nych  c en tra ln y c h  lin ji, łączący ch  W a r ­
szaw ę z W iedn iem , B erlinem  i P e te rsb u rg iem , 
p rz y b y ła  późn ić j lin ja  w arszaw sk o -b rzesk a  ro z ­
w id liła  się  w dw ie w ielk ićj w ażności d ro g i: j e ­
d ne  św ieżo o tw a rtą  p rzez  M ińsk gub . i Sm o­
leńsk  do M oskw y; d ru g ą  obecn ie  n a  u k ończen iu  
b ęd ącą  p rzez  B erdyczów  do K ijo w a  z bezpo  
średn im  zw iązkiem  z g ru p ą  ko lei po łudn iow o- 
odesk ich  i ga licy jsk ich .

O becnie  c z te ry  p ro je k ta  k o le i z n aczen ia  ró ­
w nież p ierw szorzędnego  d la  n aszego  ro ln ic tw a, 
p rzem y słu  i h an d lu , a  m ianow ic ie : w arszaw sko- 
g dań sk ić j, w rocław sk ić j, lw ow skićj i p io trkow - 
sk o -san d o m ićrsk ić j, z u p e łn ie  w ygo tow ane, m ają  
w kró tce  u zy sk ać  k o n cesję . W  k o resp o n d en c ji 
z G d ań sk a  do B . C. z d n ia  2 2  m aja  czy tam y  
co n a s tęp u je :: „K o n cesja  n a  b u dow ę k o lei że- 
lazn ćj z  W arszaw y  p rz ez  M ław ę do G d ań sk a  
z o s ta ła  n a reszc ie  po  d łu g ich  i usilnych  s ta ra ­
n iach  p rzez  b u rm is trz a  naszego  p. W in te ra  
u z y sk an a  i u d z ie lo n a  p rzez  rz ąd  ro sy jsk i k o n ­
sorcjum  b erliń sk iem u , n a  k tó reg o  czele  Btoi 
je d n o  zn an e  to w arzy stw o  b u d o w y  d ró g  że la ­
zn y ch ."

P ró c z  tego  sieć  n a szy ch  d ró g  że lazn y ch  ro z ­
w inąć m ają  dalój dw ie now e p ro jek to w an e  lin je  
z K u tn a  p rz ez  S łu p ce  do  P o z n a n ia  i z P iń c zo ­
w a p rzez  kom orę  B a ran  do K rak o w a. P ra c e  
p rzygotow aw cze  oko ło  p ierw szćj z  pom ienio- 
nych  l in ji ,  n a  k tó ry ch  do k o n an ie  p o siad a  p o ­
zw olenie to w arzy stw o  ko lei w arszaw sko-bydgo- 
s k ić j , ro zp o czn ą  się  w ty ch  dn iach  n a  g runcie . 
L in ja  k u tn o w sk a  p rzech o d zić  m a p rz ez  K o ło , 
K o n in  i S łu p ce  w  gub . w arszaw sk ićj, a  p rzez  
W rześn ię  i Sw arzędz  w P o zn ań sk ićm .

P ra c e  około  o d d z ia łu  P o z n a ń  S łu p ce  daw no 
ju ż  są  go tow e i p rzed sięb io rcy  p o zn ań scy  z  ro z ­
poczęciem  jeg o  bu d o w y  czek a ją  ty lk o  n a  k o n ­
cesjonow an ie  g a łęz i k u tn o w sk ić j. L in ja  K u tn o - 
S łu p ce-P o zn ań  —  w p o łączen iu  z  o tw a rtą  n ie d a ­
wno d la  pub liczn eg o  u ż y tk u  k o le ją  pozn ań sk o - 
fran k fu rck ą  —  stan o w ić  b ęd zie  ogniw o jed n ć j 
w ielkićj lin ji, łączącć j b ezp o śred n io  w p ro sty m  
k ie ru n k u  W arszaw ę  z P o zn an iem  i B erlinem . 
S krócen ie  d rog i i cza su  b ęd zie  tu  zn akom ite .

Co do kolei k rak o w sk o-p ińczow sk ić j, p race  
przygotow aw cze  —  ja k  się d o w iadu jem y  —  ju ż  
u k o ń czo n e  z o s ta ły . L in ja  ta  z P iń czo w a  p rz e ­
ch odzić  będ z ie  p rzez  s ta ro ż y tn ą  W iślicę  n ad  
rz ek ą  N id a , p rzez  K azim ierzę  W ie lk ą  (cu k ro ­
w nia), P ro szo w ice  i kom orę  B aran . P rz e b ie g ać  
p rz e to  będ zie  —  j a k  w idzim y —  n a ju ro d z a j­
n ie jsze , c b leb o d a jn e  g leb y  nasze  p roszow sk ie  i 
sk a lbm iersk ie , u ła tw i dow óz w ęgla  kam iennego  
do okolic  pozb aw io n y ch  lasu , w p ły n ie  n a  p rz y ­
sz ły  rozw ój m iejscow ego p rz e m y s łu , rów nie  
ja k  n a  pod n ies ien ie  ju ż  is tn ie jący ch  zak ład ó w  
fab rycznych .

K olć j P iń czó w -K rak ó w  —  stan o w iąc  je d n ę  
z p ierw szo rzęd n y ch  g a łęz i d rog i żel. podolsko- 
lw ow sko-krakow skićj —  n a leżeć  b ęd zie  do h a n ­
dlow ego re jo n u  m iasta  K rak o w a  i do g ru p y  
czyli sy s tem atu  ko lei ż e lazn y ch  galicy jsko- 
sz ląsk o -szczczec ińsk icb , do  k tó reg o  w yw ozem  
p ło d ó w  sw ych  c iążą  p o łu d n io w o -zach o d n ie  p o ­
w ia ty  K o n gresów ki (g u b e m ji k ie leck ić j, p io tr- 
kow skićj i ka lisk ić j).

N a czele  p rzed sięb io rs tw a  b u d o w y  ko lei żel. 
krakow sko-pińczoW Bkićj s to i Z y g m u n t h ra b ia  
W ie lo p o lsk i.

Wiadomości telegraficzne.
P rag a  31 maja. Wczoraj powrócił na­

miestnik do Pragi po zaspokojeniu naj- 
pierwszych potrzeb w miejscowościach 
dotkniętych powodzią.

Te same m iejscowości objeżdża obe­
cnie hr. Pejacevich. Poszczególnym  oso­
bom rozdzielono tymczasem po 20 do 50 
złr. Na dalsze potrzeby pozostawiono w 
rękach burmistrzów po kilkaset złotych  
wal. austr.

Podersam  30 maja. N a dolinie Gold- 
bach woda zaczyna opadać i odsłania 
powoli obraz spustoszenia. G łębokie roz­
padliny są w miejscach gdzie przed tćm 
były najpiękniejsze ogrody z chmielem i 
pola uprawne. W  samćm Kriegern za­
brała woda 23 budynków, a 30 takichże
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grozi zawaleniu się, przeszło 100 ludzi 
utopiło się.

Peszt 30 maja. W e wszystkich pięciu 
okręgach wyborczych w Peszcie odbędą 
się wybory do sejmu w poniedziałek 
dnia 24 czerwca. D la samego miasta nie 
ma jeszcze opozycja żadnego kandydata. 
Część tójżo chce bądź co bądź wybrać 
Koszuta.

W  skutek wczorajszej uchwały rady 
ministrów wyjeżdżają w szyscy ministro­
wie (prócz Totha) do W iednia na po­
grzeb arcyks. Zofji.

Ministerstwo wystosowało do cesar­
stwa adres z wyrazem współudziału.

Zagrzeb 31 maja. Między policją a 
wielkiemi tłumami ludu były  z a c i ę t e  
starcia. Wdało się w to wojsko i areszto­
wało przywódzców. Po wszystkich uli­
cach krążą silne patrole.

Zagrzeb 30 maja. W szędzie zwyciężyli 
przywódzcy opozycji. Doniesienia tele­
graficzne powiadają, źe wybrano 46 zwo­
lenników stronnictwa narodowego, zatem 
przeszło połowa członków sejmu należa­
łaby do stronnictwa narodowego, nie li 
cząc głosów  wirylnych.

W rocław  30 maja. W szystkim kapela­
nom wojskowym polecono, iżby nie słu­
chali rozkazów suspendowanego biskupa 
polowego Niemczanowskiego.

Berlin 31 maja. Delegowanych z gro­
na wszystkich gałęzi przemysłu i ręko­
dzieł tak pryncypałów jak i robotników  
zaproszono na 4 czerwca do nowego ra­
tusza celem naradzenia się nad ustano­
wieniem polubownych sądów przem ysło­
wych.

Berlin 30 maja. Komisja obradująca 
nad ustawą karną wojskową przyjęła ca­
ły  projekt ustawy 15 głosami przeciw 6.

Berlin 30 maja. Cesarz prawdopodo­
bnie dnia 14 czerwca osobiście zamknie 
sejm niemiecki.

Brunświk 31 maja. D ziś rano umarł 
po krótkićj chorobie Fryderyk Gertsac- 
ker.

Paryż  29 maja wieczór. Na ostatnićj 
konferencji z Arnimem odbytćj wczoraj 
w pałacu elizejskim proponował Thiers, 
iżby stopniowe opróżnianie zajętych de­
partamentów w ten sposób się odbywało, 
żeby za każde pół miljarda zwrócony zo­
stał jeden departament. Z odpowiedzi Ar- 
nima widać b y ło , że ta propozycja na­
trafi w Berlinie na opozycję. W  każdym  
razie będą Niemcy przy tćm obstawały, 
ażeby opróżnione departamenty aż do zu­
pełnego zapłacenia długu wojennego u- 
znano za neutralne i ażeby aż do tego 
czasu nie budowano tamże żadnych ob­
warowań.

Paryż  30 maja. W  Barcelonie i w Ma 
drycie miała władza odkryć tajne składy 
nafty w ogromnćj ilości, a w pewnćj dru­
karni odezwę międzynarodowego stówa 
rzyszenia robotników kończącą się słowa­
mi : „Przemocą do zwycięztwa“.

Wersal 30 maja. Posiedzenie zgroma­
dzenia narodowego. Cztery pierwsze arty­
kuły ustawy wojskowćj przyjęto. Te ar­
tykuły zaprowadzają obowiązkową oso­
bistą służbę wojskową, znoszą wynagro­
dzenia za dobrowolne wstąpienie do woj­
ska i znoszą zastępstwo w służbie woj­
skowćj. Artykuł 5 nie przyznający pra­
wa głosowania żołnierzom w czynnćj 
służbie zostającym, przyjęto 630 głosami 
przeciw 34. —  Jutro nastąpi dabzy ciąg 
rozpraw.

Madryt 30 maja. Jutro złoży rząd przed 
kong:esem oświadczenia o konwencji za­
wartej w Amoraviecie z karlistami i bę­
dzie takowćj usilnie bronił. Serrano po­
wróci tu podobno ze względu na stan 
zdrowia. Na północy zastąpi go jenerał 
Eschagne.

Przegląd polityczny.
Rada państwa rozpocznie znowu czyn­

ności swe pojutrze. Przedewszystkićm za 
wotuje ona znaczną zapomogę dla oko­
lic w Czechach dotkniętych powodzią.

Dziwna to rzecz, jak powódź ta daje 
sposobność poznać wszystkie ujemne 
strony natury ludzkićj. Myślałby k to , źe 
wobec ogromu nieszczęść zamilkną na­
miętności polityczne? gdzie tam! Ten o- 
grom nieszczęść jest nowym pożywiołem  
do walk politycznych — dzienniki cze­
skie i wiedeńskie polemizują zażarcie na 
temat powodzi! —  Dzienniki wiedeńskie 
wskazują na pomoc daną ludności nie- 
szczęśliwćj przez cesarza i przez rząd i

sławią wspaniałomyślność niemiecką. — 
Dzienniki czeskie nie miały tego taktu, 
żeby nie mięszać nieszczęść ludzkich ze 
sprawami polityki.

Co w ięcćj! Znalazł się jakiś ksiądz w 
C zechach, który nie chciał dopełnić ko­
ścielnego ceremonjału nad trupami nie­
szczęśliwych ofiar pow odzi, dopóki mu 
nie zostanie zapłaconą należytość pogrze­
bowa —  i oto nowy materjał do pole­
miki politycznćj!

Dzienniki francuzkie zajmują się roz­
prawami nad ustawą rekrutacyjną. Mowa 
jenerała T rochu, wykazująca szkodliwy 
wpływ legend militarnych napoleońskich  
na karność wojska francuzkiego, była  
skrytym zarzutem przeciwko p. Thierso- 
wi. Bo k tóż, jeżeli nie p. Thiers w swćj 
historji konsulatu i cesarstwa, apoteozo- 
wał ten militarny perjod historji francuz- 
kićjj; któż, jeżeli nie on b y l p a r  excellence 
kronikarzem tych legend militarnych i u- 
nieśmiertelnił je  ?

Ale tak to bywa na świecie; co przed 
kilkudziesięciu laty stanowiło chlubę Fran­
cji, dziś uchodzi za przyczynę jćj zguby 
i upadku. v

Thiersowi, niedawno temu jeszcze, p o­
czytywano za największą zasługę, źe świe- 
tnćm piórem swojćm uwiecznił pamięć 
wielkich czynów pierwszego cesarza fran­
cuzkiego ; dziś dziełu jego przypisują 
współwinę w upadku Francji.

W  Hiszpanji wielkie panuje oburzenie 
przeciwko marszałkowi Serrano. Zakoń­
czył on powstanNf karlistów nie w spo­
sób godny dowódzcy wojsk —  zawarł 
bowiem konwencję z karlistam i, mocą 
którćj oficerowie i żołnierze powstańczy 
mogą wstąpić do wojska rządowego z za­
chowaniem tych stopni w ojskow ych, ja­
kie im nadał Don Karlos.

Ostatnie telegramy.
Grac 31 maja. Rada miejska postano­

wiła jednogłośnie na nadzwyczajnćm po­
siedzeniu i na wniosek burmistrza, by 
cesarzowi przez adres do prezydenta mi­
nistrów wystosować Bię mający, wyrazić 
najgłębsze ubolewanie z powodu śmierci 
arcyksiężny Zofji.

Rzym 1 czerwca. (Posiedzenie iz b y )  
W zięto pod rozwagę wniosek Cairolego, 
względem zaprowadzenia powszechnego 
głosowania przy wyborach politycznych. 
Prezydent ministrów zastrzega sobie e- 
nergiczne wystąpienie przeciw temu wnio­
skowi.

Londyn 31 maja. Izba niższa prz^ję^a 
274 głosami przeciw 216 ustawę wpro­
wadzającą tajne głosowanie.

Londyn Igo czerwca. D wór angielski 
przywdziewa żałobę na czas od d. 2go 
do 6go czerwca z powodu śmierci arcy- 
księżny Zofji.

W izbie niższćj oświadczył Gladstone, 
że rząd nie zawrze żadnćj umowy z Ame­
ryką, dopóki przed ratyfikacją parlament 
nie wypowie o nićj swojego zdania.

Wiedeń 1 czerwca. Ciągnienie losów  
z r. 1864: Serja 1389 nr. 95, główna w y­
grana; s. 1389 nr. 12 wygr. 25,ODO złr., 
s. 479 nr. 51, 15,000 złr.; s. 1706 . 40  
10,000 złr.; dalćj wyciągnięte serjf 223, 
1802, 3648.

Kursa. —  W i e d e ń  1 czerwca, e o c z .2. 
Srebro 110.25. — Akcje kredyt. 336 10.—  
Lombardy 203.40.—  L osy 1860 r. 104 
Losy 1864 r. 145.75.— Akcje franko-au :ir. 
138.30.—  Napoleony 8.95 Va- Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 258.— . —  Akcje 
kolei lwowsko-czem iow. 164.— . —  Akcje 
kolei północno - wschodnićj 166.— . —  
Akcje banku 839.— . —  Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 133.30. —  
Akcje banku jeneraln. — .— . —  Renta 
w srebrze 72.30. —  Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 76.75. —  Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 201.— . —  Akcje 
anglo-banku 322.— . —  Akcje kolei rząd. 
356.50. —  A kcje kolei siedmiogrodzkićj 
184.— . —  Akcje kol. Rudolfa 179.50.—  
Akcje kolei pardubickićj 182.50. — Akcje 
kolei północ. 226 .50 .—  Tramway 312.50. 
Akcje banku budowy 120.— . —  Akcje 
kolei wschodnićj 136.50. —  Akcje kolei 
alfoldzkićj 181.50. —  Akcje banku anglo- 
węgierskego 1 1 2 .-- . —  Ogólny austrjacki 
bank 2 4 7 . - .

Usposobienie giełdy: mdłe.

Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowicz. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichowski.

( K T a d e s ł a n e . )
Wszystkim chorym siła i zdrowie bez lekarstw i kosztów I

Revalesciere  du B arry  usuwa następujące choroby:
W szystkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby wątroby, gruczoł, 

błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły, suchoty, asthmę, kaszel, niestrawność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, zawrót głowy, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity nawet podczas błogosławionego stanu, diabetes, 
melancholję, chudnięcie, reumatyzm, podagrę i bladaczkę. — 72,000 wyzdrowień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstwa, a na oo między innemi mamy świadectwo Ojca św., marszałka 
dworu br. Pluskowa, margrabiny de Brćban.

Pożywniejsza niżeli mięso, Revalesciers zaoszczędza tak u dorosłych jakoteż u dzieci 
50 razy tyle. ile kosztują lekarstwa.

(K uracja  N r . 68 ,471). PriWBttO (pod Mondovi) d. 26 października 1869.
Wielmożny P an ie! Mogę go zapewnić, że od czasu kiedy używam cudownej Revalescifery 

du Barry, to jest od dwóch lat nie czuję więcćj dolegliwości wieku, ani ciężaru 84 lat. Nogi 
moje wyprostowały się znowu, wzrok mój odzyskał dawną bystrość, tak źe nie potrzebuję więcćj 
okularów; żołądek mój wzmocnił się tak, jak  gdybym miał dopiero 30 lat. Słowem czuję się 
odmłodnionym; miewam znów kazania, spowiadam, odwiedzam chorych, odbywam dość dalekie 
wycieczki pieszo, czuję znowu świeży umysł i dobrą pamięć. Proszę pana ogłosić tę moją 
deklarację, gdzie i kiedy zechcesz. Z uszanowaniem:

Piotr OaBtelU,
Bakałarz św. Teologii i proboszcz powiat. Mondovi.

W  puszkach zawierajączch l/t ft. 1 złr. 50 kr., 1 funt 2 złr. 60 kr., 2 ft. 4 złr. 50 krr, 
5 ft. 10 złr., 12 ft. 20 złr.', 24 ft. 36 złr.

Reyalescićre Chocolatfee w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek 
2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 
filiżanek 2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr., na 120 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 
20 złr., 576 filiżanek 36 złr.

Sprowadzić można gdziekolwiekbądź za przekazem pocztowym p rzez : Barry du Barry 
et comp. w W iedniu Wallfischgasse 8 ;  w Krakowie: Józefa Trauczyńskiego pod „Gwiazdą;" 
we Lwowie: P. Mikolasch, Sigmund Rucker, A. Berliner, Jakób Piepes, bracia Łazowscy, Rot- 
lender, C. Schubuth, J. F . Klein’s wdowa i Reissler, J . Reiss i P. W. K rulikow ski; w Czer- 
niowcach: A lt c. k. obwodowa apteka, L . Bełdowicz i J . Krzyżanowski; w Bochni; Franciszka 
Reissa'a c. k. aptekę salinarną J . E. Bulsiewicz; w Tarnowie: przez W. T. A. Wielogórskiego 
główny skład, A. Tenczyna aptekę pod „Aniołem;" tudzież we wszystkich miastach przez 
dobrych aptekarzy i handle kozrenne; przesyła także za przekazem pocztowym lub zaliczeniem 
Wiedeński dom.



4 KRAJ z niedzieli 2 czerwca.

KUPONY
dywidendowe od akcyj

KOLEI GALIC. KAROLA LUDWIKA
PŁA T N E  D O PIER O  Igo LIPC A  1872, W YPŁACA 
JU Ż  D Z ISIA J Z D O PŁATA AŻYO ZA 
PRAW O ZREALIZOW ANIA 'W YDA Ć SIE  MA­

JĄCYCH NOWYCH AKCYJ

DO 12-go CZERWCA, KTÓRE PÓŹNIEJ TYLKO 
12 ZŁR. 60 KR. WARTAĆ BĘDĄ.

KANTOR WYMIANY
Tadeusza Tarasiew icza.

3215(1-3)

finiBt
wyrobu W. P r z e c h f f y  z Zakamycza

na* ■ m ożna w handlu

Fr. V\ lerzuchowskiego
w Krakowie 

obok kościoła N. Maryl Panny.
3207(f-3)

Medycyny i Chirurgii

M agister Akuszeryi,
były lekarz kolejowy i sadowy w T arnow ie,

obecnie lekarz salinarny 
w Wieliczce, 

leczy specyalnie s łabości kobiet i 
dzieci.

M ieszka przy  ul. Niepołomskićj obok apteki.
Ordynuj ©:

eodzień w szpitalu od godz. 8— 10 , w mieszkaniu 
od godz. 11 — 12 zrana i od godz. 2 — 4 popoł. 

3157(1-3)

SKŁAD PAPIERÓW, 
potrzeb piśmiennych, rysunkowych i szkolnych

wraz: z pracownią

MILION
aztuli narytolcu

karpi szlaskieh, przez nasienniki w m aju tego ro ­
ku spłodzonych, je s t do sprzedania w Grójcu.

Pragnący  kupić, zechcą się zgłosić do Zarządu 
dóbr Grójec, poczta Oświęcim. 3205(1-3)

i

SANTOR WYMIANY

Monogramów, Pieczątek  w ytłaczanych,
Biletów w izytowych, Adresowych 

i Nadgłówków listowych,

HENRYKA ŻYCHONIA,
przy ulicy Grodzkiej Nr. 90 w Krakowie.

Za 100 listów i 100 kopert wraz z wybiciem monogramu w różnych kolorach od 2 50  wyżój.
Za 50 listów i 50 kopert wraz z wybiciem monogramu w różnych kolorach od 1.50 wyżój.
Za 100 listów i 100 kopert wraz z wybiciem Imienia i N a zw isk a ..................... od 2.— wyżej.
Za 100 listów i 100 kopert wraz z wybiciem białem dwóch lub trzech  lite r od I.— wyżój.
Za 100 sztuk Biletów wizytowych na białym matowym k a rto n ie .....................o d —75 wyżój.
Za 100 sztuk Biletów wizytowych na  giancownym k a r to n ie .............................. od I — wyżój.
Za 100 sztuk Biletów wizytowych na marmurkowym giancownym kartonie  od 1.20 wyżój. 
Za 1 r y z ę  8° [480 ark.] listowych z papierem  od 3.50 wyżój.
Za 4 0 0 0  sztuk p l e c z ą t e R  t t o c z o n y c h  z wyrażeniem  Im ienia,

Nazwiska, godności i miejsca na  l a k o w y m  p a p i e r z e  9 . 5 0 .  
Za lOOO sztuk p i e c z ą t e k  U o c z o n y o b .  z wyrażeniem  Im ienia,

N azw iska, godności i m iejsca w v  r ó ż u y c l i  k o l o r a c h  3 .  — 
Za lOOO sztuk p i e c z ą t e k  t ł o c z o n y c l i  z wyrażeniem  Im ienia,

Nazwiska i m iejsca z herbem lub godłem  w różnych k o l o r a c l a  4 . 5 0 .  
S E P  Zamiejscowe zamówienia uskuteczniają się  za  przesłaniem  p ó ł  n a l e ż y -  

t o ś c l ,  pozostającą  resztę  za p o t a r a n l e i n  p o c z t o w e m .

Wszelkie inne roboty uskuteczniają się punktualnie 
i po umiarkowanej cenie.

Od 7 lipca 1869 r.
wychodzi w Srakowle

czasopismo humorystyczno - sa ty ryczne , 
ilustrowane.

—  -------------------- 2824(2-?)
PRENUMERATA KWARTALNA

wraz z przesyłką w Austryi 1 złr.
za granicą 25 sgr. =  3 franki.

Adres Do Djabła w Krakowie, g

to
o -

*<
0
tu'
1

“ ITO
s.
(U
TTTO

*<
Prenum eratę  przyjmuje s ię  od I lipca,

I-go października, I-go styczn ia  i I-go kwietnia.

!«3CCOOC=MOOOOCr)OOOOOCZ«KK)0^
p “

2837 (8-26.)

(W iener Commissions-Bank)

TC ob.1 m ar k t Nr.
wypuszcza

4 = ,

KWITY UDZIAŁOWE
na poniiój wymienione grupy losów, a  zestawienia ich ju ż  dla tego należą do najkorzy­
stniejszych, gdyż każdy posiadacz takiego kw itu może sam wygrać w szystkie wygrane 

i prócz tego ma dochód z procentów

3 0  franków  w złocie i 10 złr. w banknotach.
G r u p a  A., (rocznie 16 ciągnień).

M iesięczne ra ty  po 10 z ł .— Po złożeniu ostatniój ra ty  każdy uczestnik odbiera n astę ­
pujące 4 lo sy :

1) 5%  los państwowy 1860 r. IO W  złr. — Główna w ygrana 300.000 z odkupną 
za  wyciągniętą seryę 400 zł.

1 3°/o ces. turecki 400 franków los państwowy. — Główna w ygrana O O O .O O O ,
300.000 franków w złocie.

1 Książęco brum u* ui los na 20 t a l .— Główna w ygrana 80.000 talarów  bez po­
trącenia.

1} insbrucia los (tyrolski). — Główna w ygrana 30 O O O  zł. a. 2915(29-30)
Grupa. 33. (rocznie 13 ciągnień).

Miesięczne ra ty  6 zł. — Po złożeniu ostatniój ra ty  otrzym uje każdy biorący udział n a ­
stępujące 3 losy.

1) 3%  I°® turecki 400 frankow y ios państwowy. — Główna w ygrana 0 0 0 . 0 0 0 ,
300.000 frank, w złocie.

1) Książęco brunszwicki 20-talarowy lo s .— Główna w ygrana 80.000 tal. bez potrąć. 
1) Los Sasko-M einingen.— Główna w ygrana fl. 45 O O O  15.000 połud. niem.

Z a m l e ^ J a o o w ©  p o l e c e n i a ,  będą szybko i także za pobraniem  
wypełniane. — W ykazy wygranych po każdem  ciągnieniu rozsyła się darmo.

The „Little W anzer“,
najlepsze am erykańskie  łódkowe, podwójnie stembnu- 

jące  ręczne maszyny do szyc ia ,
poruszane ręką lub nogą,

konstrukcyi nader prostej, do poznania łatwój i u iepsujące się. 
W  W ielkiój B rytanii więcój ja k  40.000 tych m aszyn sprzedano 

na użytek  domowy, a  królew ska kom isya wychowania poleciła 
zaprowadzenie jój w 7.000 szkołach irlandzkich.

P rospek ta  i próby szycia bezpłatnie.
SKŁAD GŁÓW NY na GALICYĘ

w Krakowie u p. Jakóba Goidwassera
2703(1-820) przy ulicy Grodzkiej Nr. 70.

Dla miłego spokoju,
na tylokrotne zapytania, oświadczam niniejszem publicznie:

prawdą jest! że wygrałam terno - w
za pomocą instrukcyj gry pana

Profesora Matematyki R. von Orlięe,
w Berlinie, W ilhelmstrasse, 5.

D odaje jeszcze to, że lnstrukcye gry pomieuionego pana, uważam 
za najlepsze, co dotychczas w zawodzie matematyki loteryjnój zdziałano.

W szystko inne było sza lb iers tw em  i oszukaństwem .

ii

W szystko 
n i e s t o s o w n e  

się zam ienia.

piśmienne
p i ę c i o l e t n i e

poręczenie.

W  Jeszcze nigdy
nie było ta k  dobrej sposobności nabycia zegarków, jak te ra z .

Niska pierw otna cena fab ryczna, po którój zawsze sprzedajem y, a do tego od wielu 
lat niebyw ałe niskie ażyo, u łatw iają bardzo każdem u nabycie dobrego zegarka.— Na każdą 
u nas kupioną rzecz dajemy piśmienne poręczenie na  lat pięć. Nie łudzim y ob ietn icą, żó 
dodamy łańcuszek, medalion, itp. co wszystko nie wynosi razem  40 cent., albowiem  postępu­
jem y |Jgp* tylko rzetelnie. "^8®

N T o J u l i a z a

cena fabryczna.Za poręczeniem Pięć lat.

T v l l l U  f l  1 A  prawdziwy angielski sre- 
^ J  T1V.U 1L, brny cylinder z szkiełk.
kryształowem i i skazówka m inutowa, lepsze fl. 
12 do 14.
ą iy r l lT - ^  f t  1 A do 16 prawdziwy angiel- 
- L j l i Y U  I I I  1 Ł ski najlepiej pozłacam  w 
ogniu srebrny chronom eter z piekn. wyrzynau.
Tylko f l .  19 prawdziwy angielski do-

W  Wiedniu.
3161(1-3)

Rozalia Erm,
obecnie w łaścicielka domu.

ma zaszczyt zawezwać niniejszem tych Szanownych PP. Subskryben­
tów, którzy na pierwsze wezwanie Koncesyonaryuszów, przystępując 
do podpisu na akcye tegoż przedsiębiorstwa 10% kaucyę złożyli, jednak 
później od subskrypcyi odstąpili," a złożonej kaucyi dotychczas nie

cofnęli, aby

tęż kaucyę w kasie Towarzystwa w Wiedniu (Nibelungengasse Nr. 1) 
podnieśli, gdyż inaczej takowa po upływie powyższego terminu sądo­

wnie złożoną będzie.

Wiedeń, d. 14 maja 1872 r.

Ces. król. uprzyw. kolej Dniestrzańska.

Ces. król. uprzywilej. kolej galicyjska Karola Ludwika.

OGŁOSZENIE.
Dotychczasowy dodatek ażya do naszych cywilnych i wojsko­

wych taryf, podwyższa się od dnia I-go czerw ca b. r. aż do dalszego 
postanowienia na 10%.

Wyjątki od dodatku ażya, które z dniem 15 maja dozwolone 
były, nie podlegają zmianie.

Przez wielu lekarzy  zalecanej i nadzwyczaj 
sku tecznej m aści na

PRZEPUKLINY
Bogumiła S tu rzen egg era  w Herisau,
w Szw ajcaryi, m ożna dostać u niego samego, albo 
w nizćj wym ienionych składach. Nie zaw iera ona 
bynajmniej szkodliwych części i leczy naw et za­
s ta rz a łe  przepukliny po największej części zu­
pełnie. Cena słoika 1 tal. 20 sgr., albo 3 zł. po ­
łud;!. nicra. wal. lub 3 złr. 20 kr. wal. austr.

SKŁADY w Krakowie: w aptece W iktora Re- 
dyka przy Małym R y n k u , wa Lwowie w aptece 
Zygmunta Ruckera. 2887(5-6)

brze złoc. w ogniu srebr. 
chronom etr z dwiema nakryw kam i i szkiełkam i 
kryształowemi.
Tvllrn fl 10  do .fl' 12'75 PrawdziwyŁ  j  41YU 11. I \  '  angielski zegarek z dobr. 
zło ta talm i najm odniejszy, z podwójn. szkiełk. 
kryształ, (można widzieć mechanizm w zegarku 
zamkniętym).
T W r l l r n  f l  1 Q  9  A wspaniały zegarek 
J- j  11* U  11. l_t_)./VU z z ło ta ta lm i, zplam - 
ką  o k rą g łą , dwiema nakryw kam i i szkiełkam i 
kryształowemi.
nD-rrl l r / \  f t  Q  ^  A  szwajcarski zegarek 
l y l K O  T l.  O . O U  z złota talmi albo 
chińsk. srebra z dobrym mechanizmem.

f l  1 ^4 do 13 prześliczny srebr. 
T  J  I H - t l  11* 1*1 zegarek kotwic, z szkieł, 
kryształ, i piękn. wyrzynaniam i witemi. Jeszcze 
lepsze fl. 19 do 22.
T V U r e  f l  1 /1  najm ocniejszy rem ontoar 
A j l i Y U  I I .  l u t  Prince of W ales z szkieł, 
kryształ, i mechanizmem z dobrego n ik lu—ze­
garki te  nak ręca  się bez kluczyka — takie sa­
me z przyrz. do posuw, skazówek fl. 15 do 22. 
T v l F n  f l  1 J  do A- 18 m ały zegarek
1  ,7 11* II  11* 1ÓŁ damski z dobr. srebra, 
dobrze pozłac; to same z złota Nr. 3, fl . 25—30.
T vllin  f l  1 f t  (,° A; 22 zeS- kotwicowy 
A j l ł Y U  11. l U  z najlepsz. sreb ra  na 15 
kam ieni; te same złote fl. 3 5 'do 40.

Tylko fl. 18, fl. 20 do fl. 25,

z najlepsz. srebra zegarki rem ontoar, bez k lu­
czyka nakręć, z przyrządem  do posuw. skaz. 
tak ie same kotwic, fl. 28 do fl. 35.
Tylko 95 kr. paryski zegarek b rązo#£  za po­

ręczeniem.

Łańcuszki z z ło ta  talmi.
krótkie 50 kr, 80 kr. fl. 1.30, 1.60, 2, 3, 5, 6, 

najlepsze fl. 7, długie weneckie fl. 1.30, 2, 
3, 4, 5, 6 do fl. 8 najlepsze. — Nasz słynny 
łańcuszek  sedański długi, prześlicz. wyrobu 
fl. 4.50, do fl. 5.

S rebrne  łańcuszki,
krótkie, fl. 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9 do fl. 12, długie 

fl. 5.60, 7, 8, 10 do fl. 12; te same pozlac. 
o 1 zł . droższe.

T v I I t A  f l  9 / 1  25, szczerozłoty zegarek
1  J  11*11 U .  damski, fl. 35, 40 do fl.

50 najlepsze.
f t  O / j  38 do 45 zegarek kor

1  y m u  11. O k i ,  twic. fl. 50, 60 do fl. 70
najlepszy.

Najlepsze francuzkie  budziki fl. 5 do 7. 
lWfe_ N ajw iększy skład zegarów pendułowych

własnego wyrobu fl. 10, 12, 15, 20, 25 do 
35 fl.

Szkockie zegary  ścienne w najlepszym  
gatunku fl. 1.20, 1.50, 9.50 do 4.

StaŁ- Okrętowe zegary  ścienne, w każdem  po­
łożeniu idące, fl. 7, 9, 12 do 15 fl.

Etefc- Tylko 50 kr. pierścienie do łańcuszków 
z złota talm i albo z chińskiego srebra.

Tylko 10 kr. kluczyk do nakręcania  k a ­
żdego zegarka.

3JB&~ Tylko 40 kr. do I fl. wisiorek do ze­
garka.

ffife . Tylko 10 do 30 kr. karab in ier francuski. 
EtiŁ- Tylko 30 do 50  kr. najnow szy zegarek 

(Springuhr) z talm i złota.
W szelkie, nawet najrzadsze gatunki zegarków , są zawsze na składzie. — Jeżeli się 

przedm iot ja k i nie podoba, m ożna go zamienić. — Przyjm uje się zegarki na  zam ianę, w ar­
tościowe papiery  po najwyższym kursie.

Za gotówkę, lub za zaliczeniem  na poczcie wykonuje się każde zamówieni', w 24 
godzinach. — W szystkie zegarki są pierwszej jakości i nie potrzeba ich na  równi t la ś ć  ze 
zwyczajnemi. — Nieregulowany zegarek  tańszy  o z łr . dwa. — Zegarm istrze i kupczący z e ­
garam i, mają wielki zapas zegarów  wszelkiego gatunku do wyboru i powinni korzystać  
z niskich cen.

Główny skład fabryczny zegarków R. Popper’a,
Wiedeń, Opernring, Nr. 7, sklep narożny. 3136(3-12)

i

Ces. król. uprzyw. galicyjski

WE LWOWIE,
wydaje

6 8  L IS T Y  H IP O T E C Z N E
które są jak najwłaściwsze do lokowania kapitałów.

Lwów w maju, 1872 r. 3214(1-3)

Dyrekcya ruchu.

L is ty  h ip o te c zn e  m ogą w ed łu g  p raw a  z d n ia  2 lip c a  1 8 6 8  II . X X X X III. N r. 9 3  b y ć  u ży te  n a  k o rzy stn e  
lo k ow an ie  k a p ita łó w  fun d u szo w y ch , n a  lokow an ie  k a p ita łó w  z ak ład ó w  p u b liczn y ch  p o d  n ad zo rem  rz ą d u  s to jąc y ch , na  
lokow an ie  k a p ita łó w  p u p ila rn y ch  fideikom isow ych  i d ep ozy tow ych , a  p o  k u rs ie  g iełdow ym  n a  k a u c je  s łu żb o w e  i w adja.

O gó lna  sum a w obiegu  b ęd ący ch  lis tów  h ip o teczn y ch  n ie  m oże w  żad n y m  raz ie  p r z e n o s i ć  sum y ró w nocze­
sn y ch  w ierzy te ln o śc i h ip o teczn y ch  i n ie  m oże b y ć  w y ższą  n a d  d w u d z ies to k ro tn ą  sum ę k a p ita łu  ak cy jn eg o , rzeczyw iście 
w ypłaconego .

K u p o n y  p ła tn e  d n ia  1 m arca  i 1 w rześn ia  k ażd eg o  ro k u  —  ja k o  tó ż  l is ty  h ip o teczn e , w ylosow ane d n ia  28  
lu teg o  każdego  ro k u , z k tó ry ch  je d n e  i d ru g ie  n ie  u leg a ją  żad n em u  o p o d a tk o w an iu , w y p łacaJ a >̂cz w szelk iego s trą ce n ia :

W 0  L w o w i e :  G łó w n a  k a sa  B an k u  h ip o teczn eg o  i F ilie  teg o ż  w K rakow ie, C zerniow caeh, B iałó j, 
T a rn o p o lu  i S am b o rze ;

•VCT ‘W T ’i e d . l l i ' U :  K a n to r  w ym iany  b an k o w y  n iższo -au stry ack ieg o  T o w arzy stw a  eskon tow ego  i 
U n io n  B a n k ; - ,

X V  I* I* E » .C 3 L S B © I F il ia  c. k. uprzyw . a u str . Z ak ład u  k red y to w eg o  d la  h a n d lu  i p rzem y słu  i F il ia  U n io n ;.

w B e r n i e :  Ces. k ró l. up rzyw . m oraw ski B a n k  d la  p rzem y słu  i h a n d lu ;

• w  B e r l i n i e :  p p . M eyer & C om p.; 

w "Warszawie: r .  L e o n  E p ste in .

W  drukarni „Kraju" pod zarządem St. Gralichowskiego.


